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L w ó w  d. 9. marca.
(Niemcy wywiodły Austrję w pole. —  Sprawy 

£o ł»  polskiego. — Decyzja gabinetu francuskiego 
w sprawie Hartmanna. —  Gniew Moskwy. —  Bez- 
czelność żydów berlińskich).

Dziwnie rozwija się austrjacko-niemieckie 
przynrierŁe. Zwrócone być miało tak przeciw 
Moskwie jaK  i przeciw Francji. A dziś Niemcy 
w bardzo prz Jaźnym są stosunku tak z Mo
skwą jak i z rarcją, podczas gdy Anstrja po
została na ubocza, wywoławszy przeciw sobie 
niechęć Francji a nienawiść Moskwy 1 Jest to 
jedyny dotychczasowy rezoltat przymierza au- 
stro-niemieckiego. Niemcy wyzyskały go do przy
wrócenia i ustalenia przyjainych stosunków 
tak z Francją jak z Moskwą, nie troszcząc się 
wcale o to, Ze temsamem Anstrja pogorszyła swe 
stosunki do Moskwy i do Francji. Właściwie po
wiedzieć dziś m o_j«, że przymierze anstro-nie- 
aieckfe obecnie nie istnieje. Przywróci je zape
wne gabinet berliński wtedy, gdy go potrzebo
wać będzie.
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W sprawie kolei Arlbergskiej uchwaliło Ko 
ło polskie na posiedzeniu swem w niedzielę d. 
7. bm., głosować za wnioskiem ministerialnym. 
Przyznajemy, te  w tej sprawie nie mogło Koło 
zająć innego stanowiska, bo opozycja w sprawie 
kolei Arlbergskiej byłaby Koło odosobniła, wobec 
tego, te wszystkie inne stronnictwa w Izbie, 
tak autonomiczne jak i centralistyczne nie wi 
dząc w sprawie tej kwestji ministerialnej, po 
stanowiły głosować po myśli rządn. Na odoso
bnioną opozycję Koło narażać się nie mogło, a 
wyzywać równocześnie i stronników swych wła
snych i ministerstwo i koronę, byłoby ze stro
ny Koła niepolitycznem i niepraktycznem. Jnż 
przed dwoma tygodniami, jak tylko ta sprawa 
przyszła na porządek dzienny, zaznaczyliśmy, 
te opozycyjne wnioski, stawiane w tej sprawie 
w Kole polakiem, nie mogą być przyjęte, bo nie 
mają racjonalnej podstawy, gdyż wszystko prze
ciw nim przemawia.

Na posiedzenia niedzielnem Koła żądali o- 
pozycji tylko posłowie Skrzyński i Krzeczunowicz. 
P. Skrzyński wyraził obawę, te ta kolej może 
być nam szkodliwą, a Krzeczunowicz pragnął, 
by Koło okazało nieukontentowanie swe z mi
nisterstwa. Przeciw Skrzyńskiemu i Krzecznno- 
wiczowi wystąpili Grocholski, Hausner, Duna
jewski, Baum, EannaporŁ Ho: 
m nfótfe ’*5 fiffl»sow a ło  —

koleją Arlbergaką Jedni utrzymywali, że kolej 
ta nam nie zaszkodzi, a drudzy, te dla nasze
go eksportu nawet korzystną być może, a wszy
scy zgodzili się na to, że kolej ta przyczynić 
się może do uwolnienia Austrji od zależności e- 
konomicznej od Niemiec. Zwracano także uwa
gę, że od przyjęcia tego wniosku w Izbie los 
ministerstwa wcale nie zależy, a w końcu pod
niesiono i tę okoliczność, te jeżeli zajmiemy 
stanowisko oppozycyjne, to pójdą z nami tylko 
nieliczne wyjątki a lewicy, bo wszystkie kluby 
postanowiły głosować za wnioskiem rządowym.

Po dłuższej dyskusji zapadła prawie jedno
głośnie ̂ uchwała, że Koło oświadczy się za ko-

Deputaeja Koła polskiego złożona z pp. 
G r o c h o l s k i e g o ,  R y  dz  o w s k i u g o  i M a- 
d e j s k i e g o  wręczyła ministrowi sprawiedli
wości wypracowany przez posła R y d z o w s k i e -  
g 0 memorjał z powodu reskryptu sądu wyższego 
w Krakowie co do języka, w jakim księgi grun
towe *»kladane i prowadzone być mają. Reskrypt 
tan wydał sąd wyższy z powoda prośby repre
zentacji miasta Biały, aby księgi gruntowe za- 
jaaane i prowadzone były w językn niemiec
ki® 1 1  innemi:

l nowych ksiąg hipotecz-
n sln ^ !f iJ°iedyńczych wykazów hipo- 

J  v  języku stronom właś-
^ ^ ^ r u d z e n ia T  WedłUK ministerialnegorozporządzema z d.^9 i łpca lg6() j ^  dQ
chodzenia prowadzone być maj» .

aieby nowe  ̂ krtęgiijupo?e’c»ne w gminie 
miejskiej Biała nowe 'wykazy hipoteczne za
kładano ’ rari« dawniejsze są
sporządzone i w b y  w m i e  potrzeby zapyty
wano strony, jakie W tej mierze jest ich żąda- 
nie; nareszcie . ,

ażeby prowadzenie dalsze nowych ksiąg hi-
aptecznych odbywało się w tym jwyku, w ja- 

podania są wniesione i w jakim w myśl 
rozporządzeń ministerjainych z ̂ dnia 9. Upca 
1860 1. 10 340 i 26- sierpnia 1860 1. 12.299 8^„
iowa.łftlatwieuia sporządzane ,

Owo* D o w ii1 nolecenie sądu krakowskie
go

Owo* powyższe polecenie sąau sraKowskie- 
sprzeciwia się ustawom dotychczasowym 1

pow ołu je się a #  rozporządzenia m ^ t e r j a l -
ue wydane CMgów przedkoMtytucyjnycn, 
łóedy je*yk. niemiocki był jeszcze urzędowym.

Jasną jest tedy rzeczą, że owe r o j o n y  
uzenia miniaterjaine nie mogą być stos'°w .
stosunków przez późniejsze przepisy z g 
zmienionych co do języka urzędowego w w

W  dniu bowiem 4. czerwca r. 1869 zapa
dło najwyższe postanowienie, a na jego podsta
wie wyszło rozporządzenie całego ministerstwa 
(Eksc, Giskrą, Herbst, Hasner, Taafife, Potocki, 
Plener) z dnia 6. czerwca r. 1869, namocv któ
rego wprowadzono w kraju koronnym Galicji i 
Lodomerji t  W. Kg. Krakowskiej z dnia 1. 
października r. 1869 jązyk polski jako jedyny 
ązyk urzędowy W służbie wewnętrznej i wza

jemnej korespondencji państwowych urzędów i 
władz niewojskowych w kraju.

„Zakładanie i prowadzenie ksiąg hipotecz- 
nych w Galicji a  przeto i w mieście Białe, 
wyłącznie w języku polskim, jest tody w usta
wach uzasadnione, a przeciwnie żądanie tego 
miasta, aby księgi hipoteczne tamże zakładane 
prowadzone były w języku podań i zapadłych 
na nie rezolucji (a więc także w języku nie
mieckim) jest przeciwne ustawie.

„Reskrypt prezydjum wyższego sądu krajo
wego w Krakowie, kończy memoriał, jest przeto 
Ukoawaźenlem wy danego na zasadaie najw. po

stanowienia rozporządzenia ministerialnego z 
dnia 5. czerwca 1869 co do języka urzędowego 
w Galicji, lekceważeniem, które w szerokich 
kołach ludności usprawiedliwioną wzbudziło 0- 
bawę, iż jest początkiem usiłowań skierowanych 
ku temu, aby pozbawić kraj najcenniejszego z 
dobrodziejstw użyczonych mu naj miłości wiej 
przez Najj. cesarza i króla.

„Polskie Koło poselskie liczy tedy z wszelką 
pewnością na to, iż pan minister sprawiedli
wości w słusznem ocenieniu powyższego wy
wodu, idąc za przykładem swego poprzednika, 
który podobny reskrypt prezydjum wyższego 
sądu krajowego we Lwowie z dnia 19. sierpnia 
r. 1869 1. 8222 jako niewłaściwy naganił, sto
sowne poczynić raczy kroki, aby wyż wspo
mniane polecenie prezydjum wyższego sądu kra
jowego w Krakowie z dnia 18. listopada 1. 5614 
cofnięte zostało.

Decyzja powzięta przez rząd francuzki w 
sprawie Hartmanna zrzuciła ciężki kamiefi z 
serca wszystkich przyjaciół swobody. Każdy 
bowiem jasno rozumiał, że zbrodnia Hartmanna 
była nawskróś, tak w motywach swoich jak i 
w konsekwencjach, do których zmierzała, na
tury czysto politycznej i że dopiero na podsta
wie sofistycznego rozumowania można ją było 
siłą podciągnąć pod strychulec_ zwykłych krymi
nalnych zbrodni. Do tej metody uciekł się wła
śnie rząd moskiewski aby umotywować swoje 
żądanie ekstradycyjne. Kładł on w mem na
cisk na tę okoliczność, że podminowując tor ko
lejowy i wysadzając dynamitem pociąg w po
wietrze Hartmann czy bał na życie ludzi, któ
rzy z polityką nić wspólnego nie mieli, jak np. 
służba kolejowa, służba dworska, świta carska, 
straż przyboczna etc. Ale czyż Hattmannowi 
szło o zgładzenie tych ładzi ze świata? To 
też nawet i dyplomaci moskiewscy odmówić 
bezwzględnie charakteru politycznego zbrodni 
Hartmanna nie mogli, lecz starali się osłabić go 
przez to, że zbrodnia królobójstwa w niektórych 
traktatach zawartych przez Francję upoważnia 
do ekstradycji.

Gabinet Freycineta dając rekuzę Moskwie 
okazał się godnym reprzezento wania rzeczy po 
spolitej francuskiej. Ale przyznać trzeba, że go 
dność tę zdobył po pewnej, i to niemałej we 
wnętrznej walce. Nie brał się widocznie do 
rzeczy z tern z góry postanowieniem, iż Hart- 
mana nie wyda, lecz mniemał iż mu się uda 
wynaleźć taką kombinację, aby i honor Francji 
jakokolwiek uratować i carskiemu rządowi zrobić 
pjriyalhge.-,L>opiiero g dy 'riyfrtoritłaf -** wyszuka
nie takiej drogi jest niemożebnem, a gdy z dru
giej strony agitacja podjęta przez republikanów 
i stronnictwa radykalne przybierać poczęła roz
miary olbrzymie, gabinet zdecydował się po
święcić przyjaźń moskiewską, a uratować we
wnętrzny spokój Francji. Dla tego to w stałość 
jego postępowych zasad trndno mieć bezwzglę
dną wiarę. Zaraza oportunizmu nadała jnż bo
wiem i jemu swoje piętno.

Nie małej też doniosłości jest decyzja gabi
netu francuskiego pod względem dyplomaty
cznych międzynarodowych stosunków. Nie było 
to bowiem tajnem dla nikogo, że ekstradycja 
Hartmanna służyć miała za pomost do sojnszn 
franko-moskiewskiego, że Hartmann miał być 
rodzajem pierwszej zaliczki, jaką Francja miała 
wypłacić na rzecz tego sojuszu. Za nią poszły
by inne, i wkrótce Europa wtrąconą by została 
w wir wojennych zawikłań. Decyzja gabinetu 
francuskiego rozprószyła wszelkie w tym kie- 
rnnku żywione nadzieje. Rząd carski doznawszy 
porażki w sprawie, w której prawie był pewny 
zwycięztwa, pomimo że grzecznościami dyplo- 
matycznemi stara się swój gniew zamaskowali, 
musi jednak pałać wściekłością do Francji. Nie 
łatwo więc teraz zdecyduje się na szukanie 
dróg, któreby mu ułatwiły utworzenie koalicji 
antiniemieckiej, skoro w tej pracy niepodobna 
ominąć Francji, „przesiąkniętej zasadami prze
wrotu i protegującej carobójców". Prędzej też 
upadnie w walce z nihilizmem, niżeli zatrze w 
sobie wrażenie wściekłego gniewu, jaki uczuł 
gdy mu odmówiono wydania człowieka, dla któ • 
rego jnż stryczek przygotował.

Przed kilka dniami miał miejsce w Berli
nie wypadek, wykazujący do jakiej miary dora
stać może arrogancja żydowska. Istnieje tam 
stowarzyszenie młodzieży handlowej, złożone 
niemal wyłącznie z żydów. Stowarzyszenie to, 
zowiące się „Sowizrzałem" (Eulenspiegel), daje 
od czasu ao czasu wieczorki tańcujące. Na je 
dnym właśnie z ostatnich jeden z członków, 
przebrawszy się w suknie pastora protestanc
kiego i uebarakteryzowawszy się na podobień
stwo p. Stoeckera, nadwornego kaznodziei pru
skiego, wygłosił z urządzonej naprędce ambo- 
ny rodzaj kazania, w którem naturalnie — ku 
wielkiej uciesze obecnego żydostwa — nie 

ził szykan na religię chrześciańską. 
nadzwyczajną wesołością — pisze ży- 

ner —  przysłuchiwaliśmy
re wvt»łnafłeBni mu kapucyńskiemu kazaniu, któ- 
nami njifiaaJe- 55 członków w masce i z mi- 
że o k S i  Stoeckera. Szkoda tylko,
rodie z teeo recytatora, uczynić pa
le na amboAii wP' ^ ® cke.r urzędowo występu-

}

że się u nas coś takiego stać może, że żydzi 
mogą się odważyć na takie szyderstwo i to w 
stolicy ewangielickiego chrystjanizmn, pod 0- 
kiem naszego pobożnego cesarza, z osoby ka
znodziei nadwornego a w czasie Wielkiego po
stu. Czy ten szalony śmiech lśniącego od złota 
zebrania żydowskiego IKie obndji u niejednego 
chrześcianina sumienia uśpionego i czy mu nie 
nasunie pytania: dokąd,to jnż doszliśmy?" Za
sługa to liberalnej ery, łe  żydzi do takiej wzro
śli potęgi, iż już dzi| odważają się bluźnić 
Chrystusowi. Liberalizfti rzucił nasienie indjfe- 
rentyamu religijnego, a nasienie to wydało owoc 
racjonalizmu, który gardzi objawieniem Bo- 
skiem. Żydzi widząc te obojętność religijną, za
czynają publicznie walczyć przeciw cbrześciań- 
stwu, i to bronią szyderstwa, które od czasów 
Heinego w wielkieru jest poważaniu u myśli
cieli niemiecldch 1 Habiani sib i!

skich, aniżeli o naszych! Ale jeśli to nie jest 
szaleństwem, to jest w tern metoda!

je na ambonie. W y w ^ n  " ^ owo, wysiępu- 
iwłasseza i* 0 to pswien dyasonans,

8Ób, że uawet kilku żydów wyraziło z tego po
wodu swoje oburzenie. Konserwatywny zaś 
dziennik Racnabote, otrzymujący inspiracje ze 
sfer dworskich, pisze z tego powoda co na-

stępnj^sZygtkot co tylko choćby w części za
chowało uczucie ohrześciańskie, jest oburzone z 
powodu tego niesłychanego skandalu, zwłaszcza 
z powodu wyszydzania ewangielickiego nabożeń
stwa i słów Pana Jezusa w czasie Wielkiego 
postu, i to jeszcze w celu rozśmieszenia towa
rzystwa, składającego się przeważnie z żydów. 
Czy wszystką* .1CQ-dotąd przytaczano na* dowód 
żydowskiej czelności, nie blednie wobec tego 
faktu? Rumieniec wstydu występuje na twarz,

Korespondencje Nar.“
2  Niemiec 6. marca.

Po odesłaniu projektu rządowego domaga- 
IV5®?0 się zwiększenia armii do osobnej komisji, 
obradowano nad statutem wojennej marynarki 
niemieckiej. Żażądał jirzy tej sposobności H&uel 
(postępowiec), aby raichstag zawezwał rząd do 
przedłożenia rządowjrch aktów sądu wojennego 
w znanej sprawie „Wielkiego Kurfttrsta", pan
cernika niemieckiego który spoczywa obecnie 
na dnie wód morskich u brzegów Anglii pod 
Fołkestone. Debata ńad wnioskiem tym była z 
tego powoda zajmującą, ponieważ zabrał w niej 
głos Lasker i krytykował siarczyście admirałów 
i kapitanów okrętowych. Narodowo-liberalne 
stronnictwo nie popierało w tej mierze swego 
członka. W  rzecz, samej jest to żądaniem nieco 
wygórowanem, aby 'w  stosunkach zupełnie nor
malnych reichstag dawał aprobatę wyrokowi 
sądu wydanemu na zupełnie prawnych podsta
wach. Hhnel i Lasker ujrzeli się więc w zupeł
nej mniejszości i wniosek Hftnela przepadł przy

Z  nad g ra n icy  fran cu zk ie j 5. marca.
Sprawa Hartmana przybrała rozmiary nie

pokojące konserwatystów.
Dzienniki radykalne njęły się za areszto

wanym, gwałtownie napadając na rząd, za po
moc udzieloną policji moskiewskiej i zamiar wy
dania go w ręce tejże policji. Dopóki same dzień

uspokojenie umysłów, rząd francuski nie postą
pi w tajemnicy wbrew swojemu oświadczeniu 1 
Gdy agitacja ucichnie, wtedy być może, rząd 
francuski bez hałasu, po cicha wyda Hartmana 
w ręce policji moskiewskiej i ogłosi o tem wia
domość po spełnionym takcie, gdy wszelka pro- 
testacja będzie bezprzedmiotową.

Republikanie bynajmniej się nie zaspokoili 
tem oświadczeniem. Rządowi swojemu nie ufają; 
prowadzą więc dalej agitację, żądając natych
miastowego uwolnienia Hartmana. • .

Wiktor Hugo dodał żjwieda tej agitacji.
niki występowały, rząd lekceważył objawy o p fc ^ ja p is a ł  bowiem do rządu list w stylu ma zwy 
publicznej, solidaryzujące stronnictwo repuloii- tłym  lapidarnym 1 "

Był to od dawnych czasów, od kilku mie
sięcy, pierwszy występ głośnego niegdyś, a ga
datliwego Laskera. Jeżeli dalej poseł ten żydow
skiego liberalizmu w ten sposób postępować 
będzie, to wypadnie mu pożegnać się na zawsze 
z mandatem poselskim do reichstagu, ponieważ 
przekonano się jnż, że i bez pana Laskera obra
dować było można11 w Izbie pruskiej.

Następnie zajmował się reichstag sprawami, 
które czytelników naszych wcale dotyczyć nie 
mogą, prawami o pfmdbricfach, o zastawach 
przy kolejach żelaznych i t. p. Dopiero na końcu 
posiedzenia wywiązała się żwawa dyskusja nad 
porządkiem obrad postawionym przez przewo
dniczącego.

Chciał hr. Arnim-Boytzenburg równocześnie 
wnieść na porządek dzienny prolongację ustawy 
przeciw socjalistom i sprawozdanie z dotychcza
sowej czynności rządów w myśl prawa socjali
stycznego przaz Radę związkową parlamentowi 
złożone. Po żwawej dyskusji zwyciężyło nako- 
niec przekonanie socjalisty Btbla i postanowiono 
traktować nasamprzód sprawozdanie Rady związ
kowej o skutkach wspomnianej ustawy, a potem 
dopiero prolongację tejże.

Donosiliśmy jnż, że prawo to bez wątpienia 
przedłużonem zostanie. Dawniej głosowało prze
ciw niemu centrum. Uważało za rzecz niespra
wiedliwą zawieszać nad pewną klasą obywateli 
prawa wyjątkowe. Dzisiaj zmieniło się wiele! 
Centrum w sprawie tej nie pójdzie, jakdawniei, 
w zwartym szeregu — dzisiaj znaczna część 
jego głosować będzie za przedłużeniem tej usta
wy, którą przed półtora roku uważała za zgnbną 1

Jakaż to niespodzianka dla tych , którzy 
wierzyli w sznmnobrzmiące słówka, że centrum 
broni interesów woluości obywatelskiej, równości 
przed prawr m i nie pozwoli na lud nałożyć no
wych ciężarów! Z puszystego czuba zdobiącego 
hełmy tych średniowiecznych rycerzy wyrywa 
wiatr różnobarwne pióra liberalizmu i ujrzymy 
niedługo, jak do szturmu na palladium zgubnych 
wolności ruszą ci żołnierze centrum w Zgodzie 
z junkramil

Nie myślimy tutaj bronić socjalizmu nie
mieckiego; zbyt wybujałemi i dzikiemi są dla 
nas pomysły organizatorów państwa przyszłości. 
Ale tutaj o zasadę chodzi, przeciw której skrzy
wieniu i nasi posłowie się oświadczyli, o zasadę 
równości w oblicza prawa. Korzyściowa to a 
nie zasadnicza polityka, które prowadzi obecnie 
centrum, polityka niebezpieczna kompromisów, 
która przerzedziła tak straszliwie szeregi wszech
władnych niegdyś liberałów niemieckiego auto
ramentu.

Jak bezskuteczną zresztą jest broń ustaw 
wyjątkowych, o tem dowodzą nam najlepiej wy
bory do reichstagu, które odbyły się niedawno 
w Saksonii w Glauchan-Meerane. Na miejsce 
socjalisty Brackego uskutecznić miano nowy 
wybór, i pomimo ustawy wyjątkowej i koalicji 
„stronnictw porządku" górę wzięli znowu socja
liści i wysłali do reichstagu siodlarza Auera.

Telegrafowano z Berlina do Paryża i z Pa
ryża na świat cały o pokojowej rozmowie cesa
rza 'Wilhelma z posłem francuskim panem St. 
Yallier. Wydało s i ę , że rzecz ta jest zmyśloną.

Natomiast Nordd. AJlg. Ztg. donosi, że Mo
skwa spisuje konie w Królestwie i jnż naprzód 
przeznacza pewne okręgi, z których konie mają 
być w razie wojny pobrane, dla pewnych 
pułków konnicy. Piszą do tego organu także z 
Warszawy, że wpływowi Polacy nie myślą o 
zgodzie z Moskalami, ale że zastosować opinii 
ich nie można do ogółu ludności wiejskiej i rę
kodzielniczej. Materjalnie ludne ść ta błogie ma 
czasy pod rządami moskiewskiemi, bo cła o- 
chronne silnie wspierają przemysł, a niski kurs 
rubla niesłychane zyski przynosi rolnikom. 
Sprzedają oni zboże za granicę za złoto, a cię
żary i podatki opłacają rublami papierowemi. 
O kontrybucjach, o niepewności mienia, o zaka
zach nabywania ziemi, nic natnrałnie nie pisże 
ten korespondent z Warszawy.

Dziwna to rzecz, że Niemcy dokładniej są 
poinformowani o stosunkach chińskich i japoń-

kańskie z rewolucjonistami moskiewskimi; — 
gdy atoli agitacja wystąpiła na ulicę i zgroma
dzenia ludowe poczęły protestować przeoiwko 
pogwałceniu prawa gościnności, petycje zaś za 
uwolnieniem Hartmana lud począł tłumnie pod
pisywać, rząd począł się wycofywać z obietnic 
udzielonych Oiłowowi i zażądał dowodów zbro
dni zarzucanych H&rtmanowi.

Orłów, ażeby nzyskać wydanie Hartmana, 
nsnnął zarzut c&robójstwa, z obawy, ażeby ta
kowego nie podciągnięto pod k&tegorję zbrodni 
publicznych i na tej zasadzie nieodmówiono jego 
żądaniu. Oskarżył zaś Hartmana o zbrodnię 
pospolitą podminowania pociąga na kolei że
laznej, które wyrządziło liczne szkody i mogło 
się stać przyczyną śmierci wielu lndzi. O tem, 
że car miał się znajdować w tym pociągu, że 
zamierzono przez to podminowanie zgładzić go 
ze świata, nie było ani słowa w nocie moskiew 
skiego ambasadora.

Pomiędzy Francją a Moskwą niema żadnego 
trak tata o wzajemnem wydawaniu pospolitych 
zbrodniarzy. Ponieważ jednak weszło w zwy
czaj, że nawet państwa nie związane kartelem, 
wydają przestępców pospolitych, Orłów mniemał, 
iż uzyska wydanie Hartmana robiąc go zwy
czajnym zbrodniarzem.

Dzienniki konserwatjrwne a zwłaszcza też 
legitymistowska U  Union, popierały żądanie Or
łowa i odmawiając Hartmanowi charakteru po
litycznego, nagliły na rząd, ahy go najspiesz
niej wydał ambasadorowi. Naglenie to miało tylko 
ten skutek, iż broniący praw gościnności repu
blikanie, zaczęli ze swojej strony także naglić 
na rząd, poruszając masy ludności przeciwko 
niema. Rząd więcej ucznł nacisk z dołu niż 
salonowe popychanie konserwatystów i dla wła
snej obrony musiał sprawę traktować wedłng 
prawa obowiązującego we Francji.

Orłów pospieszył z przedstawieniem żąda
nych doknmentów, mających udowodnić zbrodnie 
Hartmana; sprowadził nawet z caratu dwóch 
policjantów, którzy mieli złożyć świadectwo o 
tożsamości osoby uwięzionego i był już pewnym, 
że usunął wszelkie przeszkody, jakie stanęły mn 
w drodze.

Tymczasem odbyło się w Paryżu kilka zgro
madzeń Indowych, na których uchwalono rezo
lucje wzywające rząd w imieniu honoru Francji
0 niewydanie Hartmana. Ajenci moskiewscy i 
przyjaciele rządowi usiłowali zaburzyć zgroma
dzenia i tym sposobem skompromitować agita
cję. Prowokacyjne ich działanie było zwłaszcza 
widocznem na zgromadzeniu studentów. Niedo- 
puszczali do słowa mówców i wywołali taki ha
łas i zamięszanie, iż prezydujący zmuszony był 
ustąpić z sali, aby niedopnścić skandalu. Pozo
stali nie dali się jednak zbić z tropn i we
zwawszy Blauąuiego na prezydującego, rozpo
częli powtórnie obrady. Dały się słyszeć na no
wo wrzaski, piski i protestącje. Pomimo atoli 
hałasu rezolucja została odczytana, uchwalona i 
podpisana przez obecnych, — ajenci zaś poli
cyjni poprzebierani za studentów usunęli się z 
sali nie wykonawszy całej instrukcji, jaką im 
dano w ambasadzie i w policji.

Za przykładem Paryża pocięły inne miasta 
organizować manifestacje przeciwko moskiew
skiej polityce rządu. Lyon zawsze ruchliwy i 
wolnomyślny, prześcignął nawet stolicę w Obja
wach oburzenia. Rezolucje uchwalone na zgro
madzeniach podpisują robotnicy tego miasta z 
zapałem, który bądź co bądź świadczy o soli
darności ludów w sprawie wolności.

W Marsylii i w innych centrach przemysłu 
oraz handlu francuskiego podpisują także pe
tycje za Hartmanem; na zgromadzeniach zaś 
mówcy przedstawiają tyranię rządn moskiew
skiego w najjaskrawszych kolorach, a nihilistów 
jako godnych szacunku obrońców ludzkiej wol
ności.

Dzięki więc niezręczności rządu i zbyte
cznej gorliwości policyjnej ambasadora, spra
wa nihilistów zaczyna nabierać we Francji po
pularności.

Rząd, aby położyć koniec tej niebezpiecznej 
agitacji, ogłosił wreszcie w dzienniku półurzę- 
dowym le Tempa, że dokumenta przedstawione 
przez ambasadora zostały uznane za niedosta
teczne. Były to dokumenta i protokoły śledcze, 
sporządzone w Moskwie przez policję. Ponieważ 
zaś we Francji protokoły policyjne nie mają ża
dnego znaczenia jurydycznego, oświadczono więc 
Orłowowi, iż rząd francuski zarządzi sam śledz
two, mające sprawdzić fakta przez ambasadora 
przytoczone i przekonać się czy Hartman w 
rzeczy samej popełnił zbrodnię, o którą go poli
cja moskiewska oskarża.

Procedura śledztwa prowadzonego we Fran
cji, mającego wykryć rzeczywistość czynów speł
nionych w Moskwie, będzie bardzo długą. Prze* 
cały ten czas Hartman będzie trzymany w pa- 
ryzkiem więzienia, — tymczasem zajść mogą 
wypadki, które nadadzą inny, pomyślniejszy o- 
brót tej sprawie. Z tego się okaznje, iż według 
zwyczaju obecnej metody rządzenia, tak po
wszechnego w Europie, sprawę_ Hartmana *a - 
b a g n i o n o  i  Orłów musiał się zgodzić na to
zabagnienie. .

Oświadczył on, że postępowanie rządu fran
cuskiego uważa jako słuszne i usprawiedliwione
1 chociaż mu jest wiadomem, że śledztwo fran
cuskie zajmie wiele czasu, pokłada w niem prze
cież zupełne zaufanie. Jaki kolwiek zaś będzie 
rezultat tego śledztwa, zgadza się na niego z 
góry i ani chwili nie wątpi w lojalne usposo
bienie rządn republiki.

W ięc i pan ambasador się cofa. Zachodzi 
jednak pytanie: czy uzyskawszy takim obrotem

kłym lapidarnym, który brzmi jakby rozkaz po
ważnie i nieodwołalnie. „Jesteście —  pisze w 
tym liście —  rządem lojalnych lndzi. Nie mo
żecie wydać tego człowieka. Ustawa stoi pomię
dzy wami a nim. Lecz wyżej ustawy jest je
szcze prawo. Despotyzm i nihilizm są to dwa 
potworne widoki jednego faktu, który jest fak
tem politycznym. Prawa o wydawaniu zatrzy
mują Bię przed faktami politycznemi. Te prawa 
szanują wszystkie narody, i Francja Je zachowa. 
W y nie wydacie tego człowieka."

Gambeta, gdy do niego udała się depntacja 
emigrantów moskiewskich z Ławrowem na cze
le, odpowiedział bardzo dyplomatycznie: „te  je 
szcze nie wyrobił sobie opinii o tym przed
miocie; że stanie się wedłng prawa, i że honor 
Francji złożoDy jest w dobre ręce.“ Odpowiedź 
taka zagadkowa, wymijająca, powiększyła liczbę 
niechętnych przeciwko niema, zwłaszcza też po
między wyborcami na Belleville, przed którymi 
jako kandydat do Izby stając, rozwinął w swo
jej mowie program radykalnej republiki.

Minister sprawiedliwości Carot, a podobno 
inni jeszcze członkowie rządu odebrali listy bez
imienne, grożąee im śmiercią, jeżeli ośmielą się 
wydać Hartmana w ręce carskie. Ławrow w ar
tykule, który dzienniki wydrukowały, ogłosił, 
że listy owe nie pochodzą od emigrantów mo
skiewskich, i rzucił domysł, iż są pisane w celu 
ich skompromitowania przez policyjnych ajentów.

Pomimo tego sam prefekt policji, Andrienz, 
który w tej sprawie jest najwięcej winnym, bo 
dopiero w 24 godzin po dokonanem zaareszto
waniu złożył o niem raport rządowi, odebrał 
kilka podobnych listów. Jeden szczególniej zwró
cił uwagę i zaniepokoił jego odwagę, miał bo
wiem na kopercie stempel poczty petersburgskiej, 
i zawierał wyrok śmierci, na którą został ska
zany przez komitet wykonawczy nihilistów, nie- 
ż&rtnjących z swoimi przeciwnikami.

Wszystko to razem wzięte zaciekawia mo
cno i porusza umysły, i niema zapewne w tej 
chwili człowieka, którymby się więcej zajmowa
no we Francji, jak Hartmanem.

Ambasada moskiewska rozgłosiła, iż żąda
nie wydania go w ręce carskiej policji ma być 
poparte przez Bismarka. Ledwo się wieść ta ro
zeszła po Paryżu, dzienniki półurzędowe berliń
skie zaprzeczyły jej stanowczo. Rozpisując się 
zaś o tej sprawie, doniosły, iż książę kanclerz 
pilnie obserwuje jej przebiegu, nie nlega bowiem 
wątpliwości, iż wydanie Hartmana byłoby do
wodem nietylko porozumienia, ale istniejącego 
jnż porozumienia pomiędzy Francją a Moskwą.

Kto wie, czy tego rodzaju pogląd, wypowie
dziany przez organa Bismarka, nie zaważył sta
nowczo na szali losu Hartmana? Zaraz bowiem 
potem, tak rząd francuski jak i Orłów zmienili 
taktykę postępowania i sprawę Hartmana od
dali na długą drogę procedury śledztwa francu
skiego.

Opozycja, jaką wywołał zamiar wydania 
Hartmana, przekonywa, iż plan rządn moskiew
skiego powołania wszystkich rządów do ściga
nia i wydawania nihilistów jako pospolitych 
zbrodniarzy, nieda się przeprowadzić w Euro
pie. Poparcie, jakie tu i ówdzie znajdowali ajen
ci moskiewscy, tak dalece ich rozzuchwaliło, że 
poczęli jnż we wszystkich krajach wzywać rzą
dy do aresztowania rewolucjonistów, którzy za 
granicą szukali schronienia. Niedawno, niezna
nego nam nazwiska spiskowiec moskiewski, nie 
podejrzany bynajmniej o zamachy na osobę cara, 
zdołał się wymknąć żandarmom, którzy go zaa
resztowali w Radziwiłłowie. Przypuszczając, iż 
zbiegły schroni się w Szwajcarji, zażądała poli
cja carska od władz zurychskich, aby go na 
ziemi wolnej przytrzymano i wydano. Żądanie 
to rozumie się zostało bez skutkn. Uciekający 
spiskowcy wiedząc, że małe państwa nie są w 
możm śd  obronić prawa gościnności, udają się 
nie do Szwajcarji lecz do Anglii, której godao- 
ści policja carska nie odważyła się obrazić ani 
jednem żądaniem ekstradycji. Oprócz Anglii 
szukają schronienia we Francji, —  w Genewie 
zaś przebywają głównie ci, którzy dawniej emi
growali.

Opuszczenie posady niemieckiego ambasado
ra w Paryżu przez ks. Hohenlobego, stało się 
przedmiotem niezliczonych komentarzy P® d a^®' 
nikach. Korespondent paryzki Timaa p. Blowit* 
uznał je za znak coraz więcej naprężają -.yt-A się 
stosunków pomiędzy Francją a Niemcami. Książę 
Hohenlohe umiał uprzedzać wszelkie nieporozu
mienia i być tłumaczem pokojowych usposobień 
Francji Le Tempa słusznie powiada, że na no
wej swej posadzie ministra spraw zagranicznych 
i zastępcy księcia Bismarka w Berlinie, H ht*n- 
lohe może jeszcze większe oddać sprawie poko
ju nsłngi, niż na stanowiska swojem poselskiem 
w Paryżu. Prasa niemiecka pospiesz) ła też z 
rozprószeniem obaw, jakie wywołał wyjazd ks. 
Hohenlohego i twierdzi, iż odwołanie jego jest 
tjlko czasowe ; spowodowane zaś zostało tą o*

+łą> v ® ism*rk * powodu swojej sła- 
bości potrzebował na zastępcę męża, któryby 
posiadał zupełne zaufanie cesarza Wilhelma a 
jednocześnie umiał w parlamencie bronić jego 
projektów. Książę Hohenlohe jest osobą bardzo 
niue widzianą przez cesarza a przytem dokła
dnie Jest wtajemniczony w politykę kanclerza. 
Po sześciu miesiącach wrócić ma na swoją po
sadę do Paryża, gdzie tymczasem obowiązki po
selskie sprawować będzie p. Radowitz, również 
pokojowo usposobiony jak ksiąfje Hohenlohe.



Proces socjalistów
w Krakowie.

(Ciąg dalszy.)
Przesłuchany komisarz policji Kostrzewski 

pod przysięgą zaprzeczył zarzutom podnoszonym 
przez oskarżonego Boguckiego, ten jednakże mi
mo to obstaje przy swojem.

Czternasty z rzędu oskarżony, A d a m  Dą 
b r o w s k i ,  tekże Jenerałem zwany, b. uczeń 
seminarjum nauczycielskiego w Krakowie, tak 
jak wszyscy nie poczuwa się, aby był winnym 
zarzuconej mu przez prokuratorię zbrodni. Oska
rżenie opiera się na zeznaniach Boguckiego, na 
których, jak to się przekonał trybunał, nic bu
dować nie można. U Waryńskiego na zebraniach 
oskarżony nigdy nie był, zaś do Schmiedhause- 
na przychodził w odwidziny jako do dawnego 
kolegi. Rozmawiali o różnych rzeczach między 
innemi także o kwestji robotniczej. Oskarżony 
wyznaje zasady socjalistyczne, od chwili kiedy 
się pojawiły w Ceańe artykuły, o których już 
wspominano. .

P r z e w o d n i c z ą c y  wylicza przedmioty 
znalezione u oskarżonego i w domu jego rodzi
ców w Skawinie, mianowicie: fotografię Budwi- 
ka Waryńskiego, broszury Lassala .Pośrednie 
podatki* i „Kapitał i praca*, wiersz Aleksan
dra hr. Fredry ,D o młodzieży*, na którym by
ły  ołówkiem zanotowane nazwiska Kremera,
Drozdowskiego, Jabłońskiego i Ławrowskiego, da
lej sztylet i lont. Prokuratorja z powodu 0* 3*0 
sztyletu podejrzywa, że Dąbrowski był op a trz 
nym jako wykonawca wyroków śmierci na wia
rołomnych socjalistach, lont zaś naprowadza ją
na przypuszczenie, że on to rzucił petardę w 1 starzonemu fakt dokonany przez niego po wy- 
zeszłym roku przed policją. Litery ,B . S. na puszczeniu go na wolność, który stał się powo
Lol * rVk-n nli •malofSnTlVP.ll fl j   __ rn_

jest zamieszczone .Faja 10 złr.* tłumaczy oska
rżony w ten sposób, iż w istocie pożyczył raz 
od Piekarskiego 10 złr., ale nic nie wie, żeby 
to miały być pieniądze agitacyjne. Broszur nie
legalnych wcale nie posiadał, ale nie przeczy, 
że je czytał, ponieważ posiadał je Piekarski, 
który, jak wiemy, czas1 jakiś razem'z oskarżo
nym mieszkał.

Korespondencje w więzieniu prowadził, ale 
jakiej treści, to jaż nie pamięta. Przewodniczą
cy atoli przedstawia oskarżonemu jedną kartkę 
pisaną przez niego w więzienia, a noszącą datę 
7. maja 1879, w której znajdają się słowa : .zda
je mi się, że ja najwięcej fcekaę." Zdaniem prze
wodniczącego to .beknięcie* jest ważnym prze
ciwko oskarżonemu poszlakiem, gdyż jest to nie
jako przyznanie się pozasądowe. Oskarżony te
mu atoli stanowczo przeczy.

Da!ej pyta się przewodniczący oskarżonego, 
co za znaczenie mają słowa zawarte w tej kart
ce o bigosie, który miał narobić jakiś Strasz., 
co oskarżony wyjaśnia, że ustęp ten odnosi się 
do dzienniczka Straszewicza, w który tenże 
wiele rzeczy wpisywał, a który to dzienniczek 
przy rewizji zabrany został. W ogóle atoli kar
tek pisanyck z więzienia wyjaśniać nie będzie, 
bo wszystkie pisane były W czasie rozdra
żnienia.

Przewodniczący stwierdza, że te kartki do
wodzą, jaka to była agitacja w więzieniu, aby 
udaremnić śledztwo. Smucić się należy, że jest 
takie urządzenie więzień, iż tema przeszkodzić 
nie można, albowiem areszt śledczy jest na to, 
aby zapobiedz porozamieniu się oskarżonych, a 
tu tymczasem lepiej się porozumiewano, aniżeli 
na wolności.

Przewodniczący przedstawia następnie 0-

brani&ch ńa ulicy Wilśnęj nie bywał, być może 
tylko, że odnosił kiedy robotę do Schmidhause- 
na. Podczas rewizji nic nie znaleziono n niego, 
i dopiero później chłopak, będący u niego w ter
minie, Adam Barwiński, miał znaleźć w c z t e  
r e c h  m i e j s c a c h  d w i e  b r o s z u r y .  Oska
rżony dziwi się tej okoliczności, że sześcin a- 
jentów policyjnych nic nie znalazło w jego 
szczupłem pomieszkania, aż dopiero ndało się to 
terminatorowi szewskiemu, i podejrzywa Adama 
Barwińskiego, że musi być namówiony, i dostał 
od kogoś te broszury.

Następny oskarżony Zygmunt H a ł a c i ń s k i  
nie poczuwa się do popełnienia winy, a co do 
fałszywego meldunku podaje, że oskarżenie opie 
ra się na pomyłce stróżki domu, która przepi
sując do książki meldankowej, nazwisko jego 
źle przeczytała i zrobiła z Hałacińskiego Wała 
cińskiego.

Dziwi także mocno oskarżonego, jakiem pra
wem w akcie oskarżenia wymieniano przy tern 
przestępstwie osoby trzecie, które tu wcale na 
ławie oskarżonych się nie znajdują. Co się zaś 
tyczy zbrodni zaburzenia spokojności publicznej, 
znowu prokuratorja za cały dowód posiada kart
kę pisaną ręką oskarżonego, a zabraną u Schmied- 
hauseaa, w tych słowach: „Bądź w szynku ko
ło drukąrni po lite j koniecznie.* Otóż tłómaczy 
oskarżony', iż kartkę tę rzeczywiście pisał do 
Schmiedhansena, a pisał ją na dragi dzień po 
rewizji, która się u niego odbyła. Pisał ją zaś 
z tego powoda, że podczas całej rewizji komi- 

1 garz Kostrzewski mówił mu ciągle o Jabłońskim 
i Sohmiedhausenie; ponieważ zaś oskarżony nie 
wiedział, co było powodem odbytej u niego re
wizji, więc mniemał, że ma tę okoliczność wspo
minany kilka razy -przez p. Kos trze wskiego 
Schmiedhausen wyjaśni. Najlepszym dowodem, 
że zupełnie jest tej sprawie obcym, jest oko

wystąpiło przeciw rządowi, katolicyzmowi, Rzy
mowi i t. d. A że przeważnie kler czytał Słowo, 
więc Najp. metropolita wzywał kilka razy re
daktora Słowa, aby stawał na stanowiska ha- 
licko-ruskiego duchowieństwa 1 narodu; a gdy 
to nie pomogło, więc nie było innej rady, tylko 
odradzać duchowieństwu tego dziennika. Zre
sztą nikt nie kontrolował dopełnienia tej rady i 
żadnej presji na duchowieństwo nie wywierał.

Robione naszemn arcypasterzowi zarzaty są 
więc zupełnie bezpodstawne i nieprawdziwe, 8ą 
one n ę d z n e m  o s z c z e r s t w e m ,  r z n e o -  
n e m  w t y m  c e l u ,  a b y  z a  o n e g o  c e n ę  
p o z y s k a ć  d l a  Słowa f u n d n s z e  p i e 
n i ę ż n e .  (Te wyrazy Syon wybitnemi czcion
kami wydrukował; p. r. G. N.).

Ale kiedy już do tego przyszło, to pozwo- 
limy s „ r1.6 , wy**zać korespondentowi Moskow- 
8kich Wtedomosti inne przyczyny materjalnej 
nędzy Słowa. Wykażemy, że przyczyna tego 
smutnego stanu leży w samemże Słowie i jego 
działalności.

Słowo zaczęło wychodzić w r. 1861. Wła
śnie wówczas to nadał Najj. monarcha konsty- 
tytucję naszemn państwu. Jak przedtem w roku 
1848, nowe życie w Rusinów wstąpiło. Młodzi 
1 starzy zaczęli gorliwie pracować na niwie na- 
rodowej, w sejmie i Radzie państwa wystąpili 
dzielni mówcy i politycy, w literaturze znaczne 
talenta się pojawiły; a nadbiegła z Rosji wieść 
o zgonie wielkiego poety ruskiego jeszcze bar
dziej podniosła ducha, i cała Galicja się rozpły
wała nad „Hajdamakami", „Kateryną", ^Naj- 
myczką" Szewczenki --jednem  słowem, wszyst
kie koła taki zapał ogarnął, że podobnego dzi- 
si&jbyśmy napróżno szukali.

Jako organ tego wielkiego ruchu wystąpiło 
Słowo. Przyjąwszy program ruski z r. 1848, za
manifestowało zarazem, że Rusi ni haliccy są

książkach znalezionych u niego mają oznaczać: dem powtórnego aresztowania oskarżonego. Ten- liczność, że pisał tę kartkę dopiero na drugi częścią 15-milionowego narodumałoruskiego, od- 
, Biblioteka socjalistów. {ae bowiem zgłosił się w d.‘ l. stycznia 1880 na J dzień po odbytej u niego rewizji, a przecież rębnego tak od Polaków jak od Rossjan, i że

O sk . tłumaczy się, że fotografię Waryń- pocztę po odbiór przesyłki nadeszłej z Genewy gdyby był należał ze Schmiedhausenem do ja -  ** ■
skiego otrzymał od Schmiedhansena z kilkoma aa adre8 Ernesta Kruka, a zawierającej, jak. kit go tajnego związku, byłby go przecież w tej 
innemi, na wierszu Fredry zanotował sobie na- gję okazało, książkę zatytułowaną „Biblioteka chwili ostrzegł o niebezpieczeństwie, zresztą nie 
zwiska uwięzionych socjalistów, które mu jakiś umiejętności przyrodniczych,* którą to książką byłby pisał kartki własnoręcznie, gdyż pracując 
znajomy pod] tował. Książki kapował od żydów, było atoli kilkanaście egzemplarzy pierwszego w takim zakładzie jalk drukarnia, potrzebował 
Litery B. S. mogą oznaczać także „Biblioteka numeru socjalistycznego czasopisma „Równość." się tylko obrócić, a który z kolegów byłby mu 
semiuarzycka* i t. d. Dzieła Lassala znalezione Oskarżony odmawia obecnie wszelkich objaśnień zaraz te kilka słów napisał. Ze współoskarzo- 
n niego nie mogą słnżyć jako środek agitacyjny odnoszących się do tej kwestji, robi tylko u- ’ pych zna tylko oskarżony Jana Schmiedhansena 
między naszym ludem. Lassale napisał je dla wagą, 40 ustawy zasadnicze państwa austrja- i Leonarda Jabłońskiego, zresztą nikogo. Lud- 
prokuratorów i urzędników pruskich, aby ich ckiego gwarantują tajemnicę listową a tu tym -' wika Waryńskiego raz tylko widział, gdy ukła- 
obznajomić 1  zasadami socjalizmu. Jeżeli pro- czasem przesyłka ta bezprawnie na poczcie o- dano się w jego mieszkaniu zKoziańskim o drak 
kuratorowie pruscy dotychczas tych dzieł pojąć tworzoną została. , dzieła Drappera, ale nawet nie wiedział oska-
nie mogli, jakże ma je zrozumieć nasz wieśniak? c „ do Schmiedhausena powołano czterech rjrony, jak się ten pan nazywa, gdyż go to nie
Na zapytanie przewodniczącego, dlaczego w wię: świadków pp. Jana Syrka, Adolfa Koprowskiego, obehodziło. Paurowicza oskarżony zna, gdyż jest 
zieniu pisał kartkę do Bogackiego, w której j^ zefa Flondra i Walentego Kańskiego. Wszy- z nim nawet nieco spowinowacony. Na zapyta- 
wzywa go, aby odwołał swoje zeznania, odpo- czterej nie zeznali nic, coby mogło obciążać nia przewodniczącego o przekonania i zasady,
wiada oskarżony, że nie widzi w tern nic dziw- oskarżonego odpowiada oskarżony, iż nie uważa sądu za a-
nego jeżeli więźniowie porozumiewają się ze so - ' Nast oskarżony J a n Z i e l i ń s k i  wy- ren« PPPisową, dlatego przekonań swych obja-
bą. Rzeczą sędziego jest ścigać więźniów, a rze- . , u,iział Czvnno- wiać nie będzie.
czą tych ostatnich ntrndniać to , jak można. ^ h aelt&cv?nYch ale nie nrzyznaia sie n a -: Wreszcie co do kartki znalezionej nSchmied-Następnie przystąpił trybunał do przęsłu- P o z n a je  się na ^  ^  soMe% en ostatni
chania 15-tego z rzędu oskarżonego, Jana K o- D • , *a br n'rzvstaDił trybunał do nazwiska wypożyczających od niego książki, a
dnie ▼ ®*nnełn"e n T e ® n J c L ^ T ż a ' P osłuchania  oskarżonego Szczepana M i k o -  na której ^ a laz ł się także i pseudonim oska-
dnicy, zupełnie do winy się me poczuwa, o ża- t ; e Tenże nr/ed właściwpm nrzesła- rzonego, za całe wyjaśnienie stawia oskarżony
dnyeh kołach nie wiedział, a więc także i udzia- pytanie, czy „Hageną dzieje powszechne" nale-
łn w nich brać me m ógł; do potępiających go mv>ek aktu 0J L rzenta a mianowicie że o- do książek socjalistycznych 1 czy za czyta-
zeinań Bogickieęo l ie  priywiązuje ejtottKmj BkarzonJ, pr2, zns4 sl? i8 KJtsi program nie tekiej taiąiki M i n i  b jó  podeglietym  do

Wreszcie dziwi się oskarżony, jak ua pod- 
P r e ^ W l e k i / J a / i *  W  80 S*4 9

mować kwestją 
Limanowskiego

Tnnił zezaać, że u nas przy przeprowadzeniu zasad miesięcy w areszcie śledczym.
socjalizmu „bez rozlewu krwi się nie obejdzie*, . Następnie przystąmł trybunał do przesłu-

L  którego to atoli zeznania także nigdzie w pro- oparzonego Ludwika S t r a s z e w i c z a .
waz Zieliński bywał n mego, więc mu także te . .     —  ■ •
broszury do czytania pożyczył, przeczy atoli oskarżony do winy wcale się nie poczuwa

ale socjalnych^ nie wypiera. PNad sy- T . . . - . . .
.Opowiadame starego gospodarza i 8temem g0cjalizmu zaczął się zastanawiać do- J^dyme w celu wstąpienia na uniwersytet,

tylko na swojej rodzimej podstawie rozwijać się 
mogą. Ze Słowa wiała wówczas ciepła i szcze
ra miłość wszystkiego, co było swojem, małoru- 
skiem. Wszyscy zuach&dzili w niem pokropie
nie do nowych trudów i przedsięwzięć dla do
bra swego narodu. Nie dziw przeto, że podobno 
nie było ruskiego domu, w którymby Słowa nie 
czytano. Nie dziw, że znachodzili się patrjoci —  
jak Jachimowicz, Kaczkowski i inni —  którzy 
je moralnie i materjalnie podtrzymywali. Będąc 
wówczas wyrazem halicko-ruskiego narodu, zna- 
chodziło w nim oraz materjalne bytu swego wa
runki, i n i e  p o t r z e b o w a ł o  z a  n i e m i  o- 
g l ą d a ć  s i ę  p o z a  k o r d o n e m ,

W  pierwszej połowie sześćdziesięciolecia 
rozmogła się u nas siła moralna, która kazała 
najlepszej spodziewać się przyszłości. Panowała 
u nas zgoda, nie było żadnych partyj ani spo
rów —  u wszystkich Rasinów było dla spraw 
narodowych jedno seree i dusza jedna.

Wnet atoli rzeozy się zmieniły. Poczęły się 
n nas waśnie i pratje, z któremi w s z y s t k i e  
n a d z i e j e  w n i w e c  s i ę  o b r ó c i ł y .  A 
n i e s z c z ę s n a  z a s ł u g a  t e g o  Słowu 
p r z y p a d a .  (D. n.)

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Na wczorajszem posiedzeniu przewodniczący 

dr. Madejski podał do wiadomości członków Rady, 
iż minister handln przychyla się do założenia w m. 
Lwowie szkoły garncarstwa, pod warunkiem, aby 

Oskarżony do winy wcale się nie poczuwa a | ffmi11!1 przyczyniła się do pokrycia kosztów urząTT c I f l  l r m i ^ m  J  "  ( M  U  U i C g U y  M l  U  flk Zl\J t o  ł  I r  ł  ł ł  V

brosznry do izy ton i. pożydyl, prKOiy. atoli * <l« »!• f o n n n ,  j ?  * *
easad socialnTch nie wv»iera. Nad sy- przekonaniami socjal stów. Przybył do Krakowa traktowany będzie regalami owo

danie o biedzie*, odwołuje także to co zeznał ^ /g ru d n ia  " l8 7 8 T  Dla wytłumTcźenia z^ś wprawdnie urzędowych 'kroków żadnych nie' po- 
w śledztwie o pochodzeniu tj^h. broszur, ż e kn-  j j aczpg0 wjaśnie wtedy szczerze tą kwestą się czynił) tylko prywatne, bo urzędowe kroki w

zajął, przedstawia oskarżony, iż w tym czasie przyjęcia mógł poczynić dopiero z końcempił je  u p. Chaberskiego, gdyż kupił je u anty 
kwarza przy nlicy Szpitalnej, nazwiska jego a 
toli
czącego
rzonych, przed którym przyznać się miał oska- r " ^ "  X IH  nrzeciw socialiśtóm i dzit  ̂ powodów aresztowania, aż dopiero 'w dy-
rzony, iż jest kasjerem jednego stowarzyszenia wte5y tak*e nrzeszły w parlamencie pruskim r^kcji policji powiedział oskarzonema p. Ko-
socjadno-rewolucyjnego, jakieh wielei irtnieje w w S 5 S ?  f  S S zew sk i, iż został aresztowany na podstawie
Krakome, odpowiada oskarżony, iż to mya się P , . , , , * jakiegoś listu. Tntaj zwraca oskarżony uwagę,
z prawdą, i że cała rzecz ckyba pelegana tern, Przewodniczący atoli jest tego udania, że jż Kostrzewski zeznał pod przysięgą, ża Bo- 
iż dostał raz od Dąbrowskiego program organi- d»^ko prawdopodobniejszy jest wniosek, że o- g u c k ie g 0  a ie  m 6 g ł d ła ż e j  trzymać w areszcie 
zacji do przepisania, ale ponieważ me miał cza- skarżony zajął się tą kwestją, ponieważ właśnie nal 4g a tymczasem on, t. j. o karzony
sn go przepisać, więc oddał go wieczór Dąbrów- wtedy przybyli organizatorowie z Genewy, cze- c_terv
Skiani. Przez c a l , aloU dzień > 4 a l ten prę- J}» JtoU “‘S S ’ i «P»wiada oekarzony, Ze b , l  «  pr.fe-
gram na biurku oskarżonego, gdzie go Zieliński 1Z ani z Waryńskim Ludwikiem, ani z in n y m . -
musiał widzieć, przeezytać i jedynie tylko na współoskarsonymi wcale się nie 
podstawie, że taki program u

(C. d. n.)
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gram na biurku oskarżonego, gdzie go Zieliński iż ani z Waryńskim Ludwikiem, ani z innymi Łeckowskieeo tudzież n orof Msbnnw-
edynie tylko na współoskarsonymi wcale się nie znał, Zeznaniom ^ ^ „ i t ó T n a w e t  wzia jego S i e r r i S i  
mnie się znajdo- Boguckiego, które go obciążają, nąjmmejszej oska-! ^  przyjęcie d j Liwersytetu

wał, podobne zeznanie "mógł złożyć. rzony me przypisuje wagi, a powołuje się w tym p m  y
Ze współoskarzonych zna tylko byłych sWo- względzie nawet na słowa przewodniczącego, że 

ieh kolegów jak Wąsowicza, Dąbrowskiego, Osta- z Boguckim nawet mówić nie warto. Przewo- 
fina, Schmiedhansena, Zielińskiego i Boguckiego, dniczący atoli zwraca uwagę oskarżonego, że 
innyck wcale nie znał. Co do korespondowania wprawdzie objawił takie zdanie, ale tylko co się 
w więzieniu i udzielania sobie w tych kores- ^ 7  wznań Boguckiego na rozprawie składa- 
pondencjach szczegółów swych zeznań, to uważa nyc*b a nie tych, które on w śledztwie złożył, 
oskarżony za bardzo naturalne. Oskarżony stwierdza także i tę okoliczność, że

W  końcu przedstawia przewodniczący je - Bogucki nigdzie nie wymienił jego nazwiska, 
szcza jeden poszlak przeciwko oskarżonemu, a tylko wszędzie wyrażał się ogólnikowo: „stu-
mianowicie, iż jest ślad, że ten ostatni brał gimn.*, co przewodniczący rzeczywiście
książki z biblioteki socjalistów, a pożyczać ztam- przyznaje, z tym atoli dodatkiem, że Bogucki po- 
tąd książki mógł tylko członek stowarzyszenia, dał dokładny opis osoby oskarżonego, powie- 
Oskarzony wyjaśnia tę okoliczność, iż bardzo dział, że jest studentem gimnazjalnym, i do te- 
być może, że brał jakie książki od Schmiedhau- go jeszcze, że mieszka w bursie, które to cko- 
sena, ale stanowczo przeczy, jakoby wiedział, liczności razem wzięte naprowadziły na ślad o- 
iż ta była z biblioteki socjalistów. skarżonego.

Prokurator stwierdza jeszcze sprzeczność, Oskarżony przystępuje następnie do zarzn-
jaka zachodzi pomiędzy zeznaniami Kozakiewi- tn, a który także na zeznaniach Boguckiego się 
cza a Schmiedhansena, gdyż ten ostatni wyparł opiera, jakoby on na zebrania kółka rewolncyj- 
się zupełnie znajomości z Kozakiewiczem. , nego miał czytać i objaśniać program organiza- 

Następnie. po rekapitnlacji przez przewo- cji. Zadziwia mocno oskarżonego, że jemn zro- 
dniczącego wszystkich poszlaków przeciw oska- biono podobny zarzut, gdyż na tem zgromadze- 
rzonemo, przystąpił trybunał do przesłuchania nin miał być p. Waryński i inni starsi, którzy 
Jana S c h m i e d h a n s e n a .  Tenże wcale się ten program mogli rzeczywiście rozumieć i da- 
do winy nie pocznwa, wyjaśnień żadnych dawać wać odnoszące się do niego objaśnienia, ale nie 
nie chce, gdyż nigdy m e karygodnego nie po- oskarżony, który w tej kwestji był wtedy no- 
pełnił i cały akt oskarżenia uważa za bezzasa- wicjuszem.
dny. Przewodniczący przedstawia atoli oskarzo- i Co do owych słów, wyrzeczonych w więzie-
nemn, że przeciwko niema wniosła prokuratorja nin policyjnem do Boguckiego: „myśleli, że mnie 
ciężkie zarzuty, i że są fakta, które te zarzuty policzkiem zmuszą do zeznań; choćby mnie 5

i  . i  j .___________u    i__ . M j n a l A  ś a  n i a  n A t n i a m 11 ampopierają. .
Naprzód tedy żąda przewodniczący wyja

śnienia co do owych pieniędzy, które przyszły 
z Genewy na ręce Chaberskiego, a które oska
rżony następnie odebrał. Jan Schmiedhausen w 
celu wyjaśnienia tej okoliczności, opowiada swo
je zapoznanie z Piekarskim i jak następnie z 
nim razem zamieszkał. Przychodzili do tego mie
szkania parę razy Waryński i Truszkowski, ale 
przychodzili do Piekarskiego, czyli do ówcze
snego Ldwenthala i oskarżony nigdy z nimi nie 
mówił i osobiście ich nie znał. Zastrzega się 
stanowczo, jakoby w mieszkania tem odbywały 
się jakieś zebrania socjalno-rewolncyjne. Przy
stępując zaś do tych pieniędzy opowiada, że Lo- 
wenthal czyli Piekarski bardzo często wyjeżdżał 
i wtedy prosił zwykle oskarżonego, aby wszyst
kie przesyłki za niego odbierał. Tak też i wte
dy przyszedł do oskarżonego podczas nieobecno
ści Piekarskiego ekspres od p. Chaberskiego z 
kartką, w której wzywał go p. Chaberski, aby 
przyszedł po pieniądze, które przyszły z Gene
wy dla Lówenthala, oskarżony też poszedł, pie
niądze odebrał i następnie Lówentbalowi oddał.

Co się zaś tyczy tego rachonkn, na którym

lat trzymali w kryminale, to nie powiem”, są
dzi oskarżony, iż słnżą tylko na jego obronę, 
ale trzeba je brać w takiem znaczeniu, jak on 
je  rozumiał, tj. że trndno mu coś powiedzieć, 
gdy sam nic nie wie, więc mógłby nietylko 5 
ale io  lat posiedzieć w kryminale, a i tak nic- 
by nie powiedział.

Przewodniczący przedstawia następnie oska
rżonemu, iż z zeznań świadka Barwińskiego wy
nika, że oskarżony bywał na Kleparzu, czemu 
atoli tenże stanowczo przeczy. Na zapytanie 
przewodniczącego, zkąd mógł oskarżony wiedzieć, 
że będzie aresztowanym, odpowiada, że bardzo 
łatwo można to było wykombinować, gdyż z za
sadami się nie krył, a głośno mówiono o urzą
dzonej obławie na socjalistów. Wreszcie co do 
tego zarzutu, jakoby on, tj. oskarżony miał na
mawiać jakiegoś Nowaka do przyjęcia zasad so
cjalnych, nie powie ani tak, ani nie, ale choćby 
i tak było, to nie widzi w tem oskarżony nic 
zdrożnego.

Dziewiętnasty z rzędu oskarżony W ł a d y 
s ł a w  P a u r o w i c z ,  szewc, do zasad socjali
stycznych nie przyznaje się, nie wie zaco go a- 
resztowano, ani czego chce sąd ool niego. Na ze-

Zdemaskowanie „Stowa.“
(Ciąg dalszy)

Na to wszystko pisze od siebie Syon ruski :
„Dotychczas milczeliśmy ńa wszystkie spra

wy Słowa. Spełniając tylko to, co do nas nale
żało, nie bardzośmy patrzali, jakiemi drrgami 
Słowo chodzi i jakiemi funduszami stoi. Jednak
że na powyższą korespondencję milczeć nie mo
żemy. Aby przedstawić męczeństwo Słowa, a 
temsamem r o s y j s k i  r z ą d  i p u b l i c z n o ś ć  
d o  w i ę k s z y c h  o f i a r  p o b u d z i ć ,  korespon
dent do tego się posuwa, że wobec szerokiego 
świata słowiańskiego śmie zarzucać naszemu 
Najprz. metropolicie, jakoby był „gorliwym po- 
lonofilem, polskiej partji sługą pokornym .

Zaprawdę, mktby nie dał wiary, aby mógł 
się zualeźć człowiek, któryby naszemu arcypa
sterzowi ccś podobnego zarzucić zdołał. l * ze* 
patrzmy cały czas urzędowania naszego włady
ki, a nie napotkamy ani jednego faktu, coby 
najmniejszy cień rzucał na jego charakter. I 
owszem, ileż to razy udawał się nasz arcypa- 
sterz w obronie naszego obrządku i narodowo
ści osobiście do papieża i Najj. monarchy | Ileż 
to przykrości musiał z tegoż samego powodu 
znosić od ś. p. namiestnika hr. Gołnchowskiego I 
Ile to on trudu zadawał sobie na wizytach ka
nonicznych, aby utwierdzić lud w swoim ob
rządku, zachęcić go do trzeźwości i od materjal
nej ruiny pchronić I Przed wyborami do Rady 
państwa wydał dwa razy list pasterski do wier
nych, wzywając ich, aby tylko na Rusinów gło
sowali. Nie chcemy dalszych przytaczać dowo
dów ; nieskazitelna osobistość naszego arcypa- 
sterza wszystkim zbyt dobrze jest znana. Po
wołujemy się na całą dyecezję, niechaj nam po
świadczy, ażałi nie posiadamy w naszym me
tropolicie męża prawego charakteru, mocnego 
patrjotyzmn i szczerze naszemu św. obrządkowi 
oddanego —  męża, nieoglądającego się na żadne 
wyższe względy ani korzyści osobiste, gotowego 
dla prawdy każdego czasu dostojeństwo swoje i 
życie położyć. Śmiało możemy do naszego 
Najprzew. metropolity zastosować słowa pisma 
św. o dobrym pasterza.

Prawda, że nasz arcypasterz wydał do kleru 
okólnik, odradzający czytania Słowa, ale te
ma samo Słowo winno. Słowo stawało w o- 
bronie ustaw wyznaniowych, których celem było 
rzucenie kościoła pod władzę świecką —  a więc 
ruskiego duchowieństwa pod władze polskie — i

Na wniosek komisji weryfikacyjnej, Rada uzna
je wybory 97 radnych (bez odczytania nawet na- 
zwiBk) za ważne. Trzej wybrani pp. Wieczyński, 
Feit Mikołaj i Mikolasch Jut., poprzednio już zło
żyli mandaty.

Następnie rozdzielono się na sekcje, które też 
zaraz się ukonstytuowały:

Sekcja 1. przewodniczący ks. Jurkowski, za 
stępca Jackiewicz.

Sekcja 2. przewodn. dr. Madejski, zastępca 
Dąbrowski.

Sekcja 3. przewodn. Zacbarjewicz, zastępca 
Moszczański.

Sekcja 4. przewodn. dr Czyżewicz, zastępca 
Penther.

Sekcja 5. przewodn. dr. Gnoiński, zastępca dr. 
Radziszewski.

Na czwartek zapowiedziane posiedzenie w ce
lu wyboru prezydenta i wiceprezydenta.

T ow arzystw o  w zajem nej pom ocy  oficja listów  
pryw atnych .

Drugie posiedzenie Rady nadzorczej Towarzy
stwa wzajemnej pomocy oficjalistów p ryw atn y ch  od
było się w dniu 6. marca o godzicie] lOteJ przed 
południem.

Komisja legitymacyjna, finansowa i administra
cyjna zdawały sprawę ze swych czynności.

Na wniosek komisji legitymacyjnej zatwierdziła 
Rada uzupełniające wybory 3 delegatów, zaś nad 
rekuraem oddziału jarosławskiego w sprawie wy
boru delegata, dokonanego sprzecznie ze statutem i 
rozporządzenłem wy“zia‘ n centralnego, przeszła do
p o r z ą d k u  disiennego.

Na wnioski komisji administracyjnej udziela  
R ad a 2  członkom i 1 wdowie dary z łaski. Przy
jęła napowrót do Towarzystwa 6 członków z obo
wiązkiem wpłacenia wpisowego wedle nowego sta- 
tntn. Trzem odmówiono przyjęcia.

Polecono wydziałowi centralnemu porozumieć 
się z redakcją Rolnika co do zamieszczania arty- 
kałów w sprawach Towarzystwa w tem piśmie.

Stypendjnm A. R. Zawadzkiego udzieliła Rada 
Jaworskiemu Waleremu. Wniosek pewiatn skałac- 
kiego i uchwałę w sprawie tworzenia stypendjnm 
z funduszów zapomóg doraźnych polecono przesłać 
do wiadomości wydziałów powiatowych.

Zezwolono przyjąć do Towarzystwa nauczycieli 
Zakładu drobowyzkiego — odrzucono podanie od
działu tarnopolskiego w sprawie zmniejszenia wpi
sowego niektórym członkom.

Uchwalono bndźet na r. 1880. Nadwyżki spo
dziewa się Towarzystwa złr. 15 225.

Wnioski o zaknpno kamienicy za sumę złr. 50 
tysięcy i sprzedaży złr. 120.000 w listach hipote
cznych celem zakupienia listów Towarzystwa kre
dytowego ziemskiego nie utrzymały się.

Prezesem wybrano hr. Stefana Zamojskiego, 
wiceprezesami pp. dr. Karola Mikulińskicgo 1 Hen
ryka Strzeleckiego —  zaś do wydziału centralnego 
wybrano pp. Gębarzewskiego, Koppla i Romanowi- 
cza. W skład komisji rachukowej weszli pp. Bła- 
chowski, Biechofiski, Gawroński, Sobieski i Solecki.

Na tem zakończono tegoroczne obrady insty
tucji, której wzorowe kierownictwo i świetny roz
wój coraz więcej zyskuje sympatji i poważania 
w kraju.

Dnia 9. marca,
* Wczorajszy numer Gazety Narodowej został 

skonfiskowany za artykuł o uadnżyciach policji 1 
prokuratorji w procesie takzwanych socjalistów.

* Wczorajsze przedstawienie w teatrze hr. Skarb
ka na dochód „Towarzystwa Bratniej pomocy poli- 
techników" ped względem kasowym nieszczególnie 
się powiodło. Zaledwie połowa teatru była zapeł
nioną. Przedstawienie rozpoczęło się jednoaktową 
komedyjką Wilbrandta: „Pierwsza Miłość*. Jest 
to rzecz słaba; podtrzymywała ją jedynie prześli
czna gra panny Wisnowskiej, której wcale nie źle 
wtórowali pp. Walewski i Sobiesław. Program kon
certu składał się ze śpiewu pp. Chodakowskiego i 
Cieślewskiego i gry na fortepianie p. Douilleta. P. 
Chodakowski zaprezentował nam się jako dzielny 
śpiewak koncertowy i śpiewał z uczuciem i ze sma
kiem. Za knplety z opery „Carmen“  publiczność 
trzykrotnie go wywołała. P. Cieślewski odśpiewał 
z powodzeniem romans z „Wieszczki róź“  -Halevy- 
ego i „Dwie zorze" Moniuszki, śliczną pleśń tak 
pod względem tekstu jak i muzyki. O grzą p. Douil
leta pisaliśmy już nieraz: posiada on technikę wy
robioną do wysokiego stopnia i niepoślednią siłę u- 
derzenia. Wszystkie te swoje zalety okazał w „Ta- 
rantcli" Liszta; natomiast polonesem Szopena, któ
ry wymaga głębszego pojęcia, i artystycznej intu
icji, nie wywołał efektu. Tempo było zanadto przy
spieszone, w skutek czego myśl wyszła nie jasno. 
Między śpiewem a fortepianem wygłosiła ze, zro
zumieniem pani ŁadnOwska, przytrudny do jjskla- 
macji wiersz Ujejskićgo „Niebezpieczna". Na zakoń
czenie odegrano weBołą komedyjkę E. About „Mor
derca", osnntą zręcznie na „qni pro quo" mordercy 
i zamordowanego. Komiczna postać prokuraturą wie
trzącego na każdym kroku zbrodnię, trzpiotowaty 
malarz, który rozgłasza, źe go zabito, aby uwol
nić się od długów i dobrze spieniężyć swoje obra
zy, para naiwnogłnpich sług i sentymentalna da
ma, składają się na ten ucieszny obrazek, którym 
publiczność wybornie się ubawiła, Koniedyjka ta 
odegraną została bez zarzutu: główne role spoczy
wały w ręku pp. Fiszera, Sobiesława, Parżuickiej 
i Turczynowiczównej.

* Przedstawienie na korzyść dotkuiętyeh głodem 
Szlązaków urządzone dnia 3. marca w teatrze przy
niosło ogólnego dochodu 932 zł. 95 ct., w którym 
znajdują się i naddatki, a mianowicie JE, namiest
nik za swoją lożę nadesłał 20 zł., JO. księżna 
Adamowa Sapieżyna 10 zł., panie z loży obcych 
8 zł., Wp. Włodzimierz Milowicz 2 zł., N. N. 1 zł. 
Rozchód wynosi 542 zł. 90 ot. (500 zł. dyrekcji). 
Czysty zysk przeto 390 zł. 05 ct ct.

Składając pówyżaze sprawozdanie, komitet u- 
waźa za swój obowiązek złożyć publiczne podzię
kowanie w imieniu głodnych szanownemu komite
towi teatralnemu Wydziałn krajowego 1 Wmu 
Krzeczkowskiemu Władysławowi, dyrektorowi c. k. 
policji, którzy swoje loże obowiązkowe odstąpili na 
to przedstawieni, dalej WPp. Dowiakowi]dfj i- Do- 
natti, WPp. Jareckiemu i Szwabiowi za uprzejmy 
a tak cenny udział w koncercie, Wp. Młodnickiemu 
za urządzenie obrazu z żywych osób, a W »u Lu
dwikowi Markowi za bezpłatne wypożyczenie for
tepianu, nakonięc Księgarni Polskiej za zajęcie się 
rozsprzedażą biletów, jako też wszystkim tym, 
którzy w czemkolwiek przyczynili się do pomyśl
nego rezultatu.

Przewodniczący komitetu: 
Walerjan Podlewęja,

* Najbardziej pociąga —  skandal. Najlepszym 
tego dowodem natłok na skandalicznym procesie 
pani K. przeciw panu Ł., o którym jo i wspomina
liśmy, a który dla swej niemoralnej treśei .usuwa 
się od sprawozdania dziennikarskiego. Co jednak 
najsmutniejszego, że galerja przepełnioną jest ko
bietami, które nie tnmienią się, słysząe co chwila 
rzeczy nieprzyzwoite 1 wstrętne. A pomiędzy cle- 
kawcini skandali ni* brak obolt»pewaźnyełi ma- 
tron —  młodziutkich, dziwezątek. Jakicfjia. ą ificb 
będą d o ś w i a d c z o n e  żony!

* Przedwczoraj odbył śtę w sali Towarzystwa 
muzycznego koncert pani Sokołowej Ruminy, śpie
waczki nadwornej peteraburgskiej opery. Wyjechała 
ona z Petersburga, bo tam jak wiadomo, nikt nie 
chce obecnie chodzić na koncerta, obowiająo się, aby 
zamiast wielkiego bębna, nie odezwała się w or
kiestrze petarda. U nas pod tym względem lepsze 
stosunki, to też sala koncertowa była przynajmniej 
do połowy zapełnioną. W pani Sokołowej-Ruminie 
poznaliśmy dawną, miłą znajomość. Należała ona do 
włoskiej trupy, która u nas przed kilkoma laty wy
stępowała, i śpiewała wówczas partję pazia w „Ba
lu maskowym* ku powszechnemu zadowoleniu. Paul 
Rumina ma dźwięczny sopran, perlistą koloraturę, 
wyborny tryl, głos jej jednakże w górnych tonach 
jest nieco zmęczony. Arję z „Fausta" Gounoda, 
wale Vencana, „Pieśń wiosenną" ICendelsohna i 
Kawatyc? z „Somnambuli" odśpiewała ze zroau- 
mieniem i precyzją, natomiast trndno było strawić 
tak pod względem tekstu, jak 1 muzyki „Arj,ę i 
Rondo" Glinki i „Małornską pieśń" Artymowtkiego. 
Odśpiewany przez koncertantkę na końcu mazurek 
P° polskn wywołał entuzjastyczne oklaski. Z panią 
Ruminą występowali pp. Myszuga, znany amator- 
śpiewak i Skibiński, pianista. P. Myszuga śpiewał 
z dnszy, forsował się tylko aanadto w arji z „Ży
dówki", w skutek czego głos jego w górze chwiał 
się nieco. W arji z operetki Rebera "Les dames 
capitaiaes" nie pozostawił nic do życzenia. Z panem 
Skibińskim jako pianistą poznajomiliśmy się przed
wczoraj po raz pierwszy. Grał „Dlaczego?" Sza
mana. Radzibyśmy byli widzieć więcej zagłębienia 
się w ten piękny ntwór, dlatego też nasnwa nam 
się pytanie, dlaczego p. Sk. wybrał na popis to

Dlaczego ?’  W Lisztowskiem „Soirós de Vlenne* 
okazał p. Sk. wysece wyrobioną technikę. Publi
czność przyjęła grę jego bardzo sympatycznie.

* 0 prawdziwie bohaterskim czynie donoszą nam 
z Rozwadowa. Dnia 3. b. m. podczas łamania się 
nadzwyczajnej grubości lodów, kiedy kolosalna kra 
ntworzyła zatory nad kilknsążniową głębią, dwóch 
młodych szaleńców przechodziło przez krę spiesząc 
na asenterunek do Tarnobrzega. Skacząc z kry na 
krę przybyli już do połowy rzeki, w tom lól pęka 
i obaj nikną pod powierzchnią Jeden nie pokazał 
się jnś więcej na górze, dragi zebrawszy siły Wy
płynął i ostatkiem sił chwycił się za dużą krę. Na 
brzegn stał tłum ludzi > wieśniaków, surdutowców 
i żydów, ale nikt nie pospieszył tonącemu na ratu
nek groziło to bowiem niechybną prawie śmiereią. 
Nieszczęśliwy z zimna i wyczerpania sił byłby z pe
wnością opnścił zdradliwy swój statek, gdyby na
gle nie zjawił się wybawiciel w esobie biednego 
sługi żydowskiego t. zw. „meszuresa*. Chaim Gold- 
bleim, tak się ów dzielny człowiek nazywa, nie 
zwlekając chwili chwycił na brzegu łatę i trzyma
jąc ją w zębach rzucił się między kawały lodu i 
fale spienione. Był on przeszło kilometr oddalony 
od miejsca wypadku i nadbiegł co tchu usłyszawszy 
hałas nad rzeką. Bóg sprzyjał Chamowi: uratował 
tonącego. Widzę nad brzegiem rozpłakali się ze 
wzruszenia. Wybawcę i uratowanego zaprowadzono 
do karczmy, aby się ogrzali i osuszyli i tam —  
uratowany zapłacił szlachetnemu Cbaimewi z wdzię
czności —  kieliszek wódki —  za dwa centy.

— N arzeczona a rcyk sięcia  Rudolfa, Stefa
nia, z którą austrjacki następca tronn zaręczył się 
dnia 5. b. m. w Brukseli, jest przez matkę spo
krewnioną z austrjacką dynaitją. Matka księżniczki 
Stefanii, królowa Marja Henryka, jest córką niebo
szczyka arcykslęcia.palatyna Józefa, siostrą żyjące
go arcyksięcia Józefa i zmarłego areyks. Stefana. 
Urodziła się w Węgrzech. Księżniczka Stefania jest 
drogą jej córką i króla belgijskiego Leopolda II.



Urodziła się w zamku Laeken kolo Brukseli 31. 
pąja 1864, liczy więc niespełna lat 16.

* O wylewie Sanu i Dniestru donosi gazeta
urzędowa: ,

T a r n o b r z e g ,  7. marca. Lsdy na ..aule 
utworzyły przy wybiegu zator skutkiem czego za
lane są następujące miejscowość.: 1 '• ”?>
Pniów, Dombrówka, Antonów, Orzechów, Witko- 
wioe, Grudza, Popowlce, Chws lowice. Na Wiśle od 
wczoraj stan niezmieniony. Zarzekowice, Nadbrze- 
aię, Ostrówek, Zalesie bardzo zagrożone. Komuni
kacja obecnie absolutnie *&*oi wa, dopiero zapo- 
mocą czółen może byó przywr coną.

T a r n o b r z e g ,  ». marca. Dziś po południu 
opadła woda na Wiśle pod Dzikowem o pół metra 

stosunkowo takie poniżej w Nadbrzezin, gdzie 
tylko j e d e n  dom został rozerwany. Miesj ^ańcy w 
urę abezpieczeni i w żywność opatrzeni. Na Sa

nie, dekąd przed powodzią wysłano inżyniera, woda 
oprdfr o łokieć. Dla wzmocnienia sił ratunkowych 
za Sanem wysłano żandarmów z Rozwadowa. Za
rządzono latpatrzenie żywnością dotkniętych po
wodzią mieszkańców.

S t a n i s ł a w ó w ,  8. marca. Pod Harjampo- 
leu ta tor ; Dniestr opuścił swoje koryto. Uiejsco- 
wości sąsiednie zalane. Dyn parowy Kalmusa za
grożony. Zarządzono środki ratunku.

J e z n p o 1, 8. marca. Wielki zator pod ICa- 
rjampolem, zachodzi bawa zatopienia Baranowska 
i ozęści Marjimpola. Środki ostrożności zarządzono 
z wielkim pospiechem.

* Z Paryża denoszą nam, iż przebywający tam 
młody a pełen talentn malarz p. Paweł Merwi.rt, 
lwowianin, wykończył płótno większych rozmiarów, 
przeznaczając je do tegorocznego „Salonu*.

Iferwart jnś w ze .tym roku zwrócił na Bię 
uwkgę krytyki „Portretem starca*, umieszczonym 
w.pokaźnem miejsca tejże wystawy.

J W  szkole dziewcząt na Gródeckiem zdarzył 
dilę dla rodziców bardzo smutny wypadek. Mylnie 
mówimy „w szkole", bo dotyczy to właściwie dzie 
wczynkj chodzącąj do szkoły tej. Śledztwo już w 
;okt —  rodziców zaś i nauczycielek powinnością 
jest z największą energią dozorować dzieci, aby 
obronić ich przed bestjalnemi chuciami i zbrodni- 
czemi zamiarami zdemoralizowanych mężczyzn.

* Ze statystyki tegorocznych wyborów do Ra
dy miejskiej, wyjmujemy niektóre cipkawBze daty :

Uprawnionych do głosowania było:
1. Obywateli miejskich i honorowych 426, z 

tyfch głosowało 130.
2. Przynależnych ie gminy właścicieli; nieru

chomości 2328, głosowało 1114.
3. Opłacających podatek zarobkowy w kwocie 

P *ł., lub dochodowy 12 zł., 967, głosowało 413.
4. Z duchowieństwa 112, głosowało 53.
5. Urzędników 1641, głosowało 764.
6. Adwokatów, notarjnszów, lekarzy, redakto

rów itd. 203, głosowało 109.
7. Zawodu nauczycielskiego 206, głosowało 107.
8. Z wojskowości 200, głosowało 39.
9 Stowarzyszeń 70, głosowało 38.
łutem z uprawnionych 6153 wyborców, gło- 

i s ało 2767, zwrócono kart wyborczych 439.
Głosowanie odbyło się kartkami, znalazł się 

ptacdbż jeden wyborca, który głosował ustnie.
W ajH 1. -wyborców 535 złożyło gł. 53.402.

2. „ 529 „ „ 52.828.
3 575 „ „ 57.421.
4. „ 574 „ 57.307.
5. „ 554 „ „ 55.261.

Rwzem atożono głosów 276.219.
Do ważności wyboru Koniecznem było 1384 

t-łosów; \ajudsza cyfra podana na jednego ze »tn 
*rybranyfl|i radnych wynosiła głosów 1440. ■
'*  NuiŁar Stpi -typójn -icęf-* •kw” ki .rany przez 

ei k. P' Lur»n«rję za artywm p. T. Merunowicza 
‘P. t. ,Ży„„wski handel". Artykuł ten jest doBło- 
v ym wyjątkiem z dzieła p. Merunowicza p. t. 
„iiydri*, drukowanego we Lwowie i nieskonflsko- 
wan r° prpez c. k. proknratorję.

* Wiadomości policyjne z d. 8. marca.
Złożono w policji wielki klncz znaleziony na ulicy 
Dominikańskiej

ZgubiO*10 Pani E. B. zgubiła pugilaresik z 
czt.-Wonej ikórki, w którym się znajdowało 7 zł., 
kiżyżyk wysadzany granatkami, trzy marki poczto
we r 3 ą1̂ 6 kolczyki. Pan J. B. zgubił na ulicy 
Piekjarskiej pugilares skórzany z paszportem i świa
dectwami.

Dnia 8. b. m. sprowadzono do policji zbłąka
nego charta maści żółtej z białemi znakami na prze
dnich nogach.

HOTEL LAZARUSA: M. Duszyński ze Stani
sławowa. M. Jasienioki z Bossyry. P. Sosenko z 
Kiedzinowle. S. Ghaczunyk z Borszowa. J. Staigel- 
fest i S. Begleiter ze Sambora. C. Tanber z Czar* 
niowiec. H. Kahane z Brodów.

L w ów , z Izby handlowej, 9. marca.
I. A k c j e  z a  s z t u k ę

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika . . 257 __ 260 —■

„  Lwowsko-Czerniow.-Jaska . 156   159 —
Banku hypot. galic. po 200 zł. . 290 —  294 -

„ kredyt, gaiic. po 200 złr. 240  _____
II. L i s t y  z a s t a w n e  z a  100 złr.

(bez kuponu bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 prct. w. a. . 96 60 97 60

„ „ „ 4 „ u • 89 65 90 65
„ „ „ 5 „ okres. . 96 60 97 60

Banku bypot. galic. 6 prct. . 100 —  101 —
Galic. Zakł. kred. włość. 6 prct. 100 50 102 50

III. L i s t y  d ł u ż n e  z a  100 złr.
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 prct. 92 —  94 —
IV. O b l i g i  za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . 97 25 98 25
Obligacje komun. Zakł. kr. wl. 6®/„ 98 —  100 —
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr, 99 —  101 —
Losy miasta Krakowa . . 20 —  22 —

„■ „ Stanisławowa . —  —  —  —
V. M o n e t y .

Dukat holenderski . . , 5 45 5 55
„  cesar^i . . 5 50 5 60

Napoieondor . . . . 9 39 9 49
Półimperjał rosyjski . 8 64 9 76
Bubel rosyjski srebrny . . 1 60 1 72

„  „  papierowy . . 1 23*/t 1 26
100 marek niemieckich , . 57 80 58 40
Srebro...................................................99 50 100 60
Kupony w srebrze , . 99 25 100 25

Kasa galic. Towarzystwa kredytowego
Kupuje Sprzedaje 

5 °/„ Listy zastawne o*>rócz kupo
nów 100 złr. po . . 97 —  97 50

4%  Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . 8 9  50 90 25

Lwów, dnia 9. marca 1880.

P oc ią g i k o le jow e .
Odahodz* ze  L w e w a :

Podług Mgaru lwowskiego.
DO KRAKU WA: o godzinie 10 min. UO prsod póhioeą 

pociąg pospieszny; o god*. 4 m- 5 8  rano pociąg 
osobow, o godz. I minut 9 po poindnin pociąg

DO pd^WOL JZYSA: z głównego dworoa: o godz. 6. 
nos, pociąg poepieszny; o godzinie 12 minut 80 
po połud. pociąg mieszany; o godz, 10 min. 81 wie
czór, pociąg mieszany.

DO PODWOŁOCZYŚK: z Podzamcza; o godz. 10 m. 18 
wieczór pociąg mieszany; o godz. 12 m. 12 w połud. 
niu pociąg mięssany.

PRZYCHODZĄ DO LWOWA;
Z PODWOŁOCZYŚK: na aworzee w Podiamonr. • go* 

dżinie 8 min. 13 rano, pooiąg mleczany.
Z PODWOŁOCZYŚK: na dworzee główny, lwowaU • go

dzinie 10 m. 80 wieozór, pociąg pcspiceany, e god. 
8 min. 50 rano, pociąg mięozany, o god. 4 m. 12 po 
południa, pooiąg mięazany.

Z KRAKOWA: o godz. i  min. 40 rano pooiąg poepieszny 
o godz. 9 min. 27 wieeaór, pooiąg oeobowy, o. godz. 
11 m. 20 przed południem, pociąg mięazany.

Z CZKRNIOWIEC: o godzinie 10 mu. wieozór, pociąg 
poapieezny; e go di. 4. min. U rano, pociąg włącza 
nys o godz. 8 a. 68 po południa, pooiąg miąmnny.

Z8TAW1SŁAWOWA: na Stryj ; a go di. 8 min. 44 wie-
wieeaór
DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 80 rano, pooiąj po

spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, pociąg mięaza
ny, o godz. 11 min. 10 w nocy, pociąg mięozany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godzinie 6 muLW IB

N A D E S Ł A N E .  
Zmiana pomieszkania,się »  opanowania rozpasanego żywioin. W dzięcz

ność^ równe uznanie miasteczka, należy się straży 
ogniowej ochotniczej dobromilskiej i j ej  naczeinj.

okulista, prymarjusz szpitala powszechnego, 
przen iósł się

d o  dom u p o d  I. 3 S  «r rp n ku .

W teatrze fer. Hkerbka.
Dziś. we wtorel dnia 9 marca 188(

,OftTLA#0
We środę dnia 10. marca 1880.

ŚWIETNA PARTJA
Komedja w 5 aktach z francuz ki ego E. Augier a.



Jest do sprsed&iua »iiarj miedzian;

aparat gorzelniany
Hotel Europrjsk. nr. 15 Między 1—6 go
dzinę po ooludmr 1679 2—8

Tartak parowy
w Słobudce leśne',

rzjjmuje zamówienia na wszelkiego ro 
ii materjał tarty i ntrzymnje takowy

CH ART
żółty z obrączką (Czans) zbłąkał się kn 
Tarnopolo ń  Ktojy takowego wzytrzji- , 
zechce zawiadomić Zarząd dóbr Poó-iie- 
“trzany; ost. p. Brzozdowce. 1665 ż—2

na składzie. 1651 1 8

Poszukuje się
n a u c z y c i e l k i ,  b o n y ,  k l u c z n i c y  
p a n n y  s ł u ż ą c e j ,  p r a c z k i  p o k o 
j ó w k i .  k u c h a r k i ,  o g r o d n i k a  
p o m o l o g a ,  w t e im a c h a . k r - r a l a  
p i s a r z a  i  e k o n o m a .  Hutel ^urbptj 
ski. Nr 15. między 1 a 5 god. po południu 

Tamte dz ewo.yDka sierota, może być 
wziętą na wycn .wanie. i ’ 663 2—8

Z  powoda z w i ir $ ia  chowi 
koni. odbędzie  się  w Trreśniowi** 
W 0 ?dw or*e , w  powiecie Rrzo7.ov- 
skim, dp ia  J6 m area  1 8 ^ w d  o  
d s e  L c y t a r j  i  s p r z e d a ż  1 0  k la c z y  
po sk-^jbo yćh ogierach żrf-bity L» 
lnb j o i  ożrebiony* h i 2  źrebią < 
dorodnych od 1 roku d<» 3 'i1*
W y  h. i667 2~ 8

Qd zsrząuu gospodarczego 
frzaśniow 3 marca 1880.

Q O O O O O  O O O O O Q

czysta, tudzież

fraacnsRa z solą $
podług przepisu Will. Lee, V 

najlepszej jakości utrzymuje na
składzie

I eopold Warchalowski
budowniczy we Lwowie

upoważnimy prsez c. k. władze 
rsądowe

przyjmuje do wyk. aania, mszelkia roboty 
bndowni twa wchodzące iakow zafcres

Istniejące od lat dwunastu

Biuro umieszczeń
Justyny Jędrzejewskiej

w  K r a k o w i e  u . K r u c k a  1. IR ?
.  j ___mając r zliczue stosunki w kraju i s

to ; murarskie, ciesielskie, kamieniarskie granicą zajmuje się nm^eszi zen im g a -  
ltp. wania projektów, pla- W e r n e r ó w , g u w e r n a n t e k  i  b  n .

narodowości polskiej, f.ancuskiej, ant el 
skiej i niemieckiej.

Poleca również domy pewne do u- 
mieszczenia panienek i aczniów. List. 
przyjmują się opłacone. 1531 2—?

nów i kosztorysów — przyjmuje kiero
wnictwo budowy tak w mieście jakoteż i 
na prowincji. 1389 3—10

Zamówienia przyjmuje w kancalaiji 
P io id; i .  ulica Trybunalska 
U- piętro.

Obstbaum  w ildling e
a n d  T o p f - f f e l k e n .

3 Aptefea pod Gwiazdą ^ranz Josef Celerin fe Sotm B?amMiaTtauN?B“ !
j   ̂ R4U//M 1AA11. C r,ren Rd n *  K e s n n d c  nnd r e i c h b e w u r z e l t e  A p f e lw i f  l i n g ę ,  3-
5 PIOTRA MIKOLASCHA ojńhdgd 10J0 ,a ~Apf iW Wlî e- i-^s:

m
.. .jiLwc wie'«łica Pi-karska Nr. 21 roz 

e*»T* sie dowi 
rdh hotalhów

poe*r*-r sie' hossy' knrs jcd n orocz
1  ̂ — zd(,jem 1 kwien « L

nia r. h. w  Inter -sie su my elit) kand da 
tóń Id na jad or. och. M y
wstępować do kortu z jego rotpooaęciwi 
na-co uwago się tw rca.

Instytut utrr.ymnje Ukto p e n s jo  
n u t .  i orzwimnje także nesuiów ze 
s z k ó l  ś r e d n i c h  tak pifwatystów jak 
i p (licznie uczęszczając h; tudzież do
wszelk''li egzaminów tneępn/ch.

F. Koestllch ,
16o .  2—10 dyrektor zakładu.

Ostrzeżenie.
TSm mam zaszczyt ./szyst- 

ki<A‘ PT. '.u^ujących papiery wartości ■- 
w« pewiadotnić, że Los fundacji szpi
talnej imienia Rudolfa „Rndolphs-Stif
tang* ^rja 8774 numer 32 itóry' 
od p lo '-r  października 1870 roku w 
moim posi dsniu miałem, takowy 
miesiącu styczniu lub lutym b. r. z 
mieszkania nego skradziony mi został 
jest moją własnością i że w tym kie- 
rnnkn szelki# inne potrzebne środk 
ost żnośrt do powrota mojej własność, 
jut poczyniłem. 1652 8—8

Z 1 jtninn
M. Fechter, 

budowniczy ul. Sakrameu tej*

^ 2863 we Lwowie. 8—? Q
J J o o o * ? - o —o o o o o ©

Z u p e ł n a  w y p r z e d a ż

plowyi s ilie i niM
I dziecinnych

w handlu 1̂ 46 2—9
Racheli Schwarzwald,
■T7.\ T -licy  W p l n l g r , ^  ' .  9  w k a m ie n ic y

•łtohnrpeo. fna rogu, trzeci sklep od p. 
d|B. Laufarą, kołr p T Schnmes.l 

oberrnki zimowe od zł. 12 18 najlepsze.
irnnla czarne „ 

flberzsery
nhr»T ie męz. suk. !  
szlafroki
marynarki *
spodnie
sr ndnie z kamizelką „ 
dziecinne ubrania „

Zwracam przv tej
87an P T. publiczności_
d a uniknięcia nienornznmienia z inną tego 
nazwiska, która wyprzedaży nie ogłasza

18. — Apf lwildliuge, 2-jahrig. 1000 Stiłck fl 15.
Kraftige gntbewurzeltfc T O P ^ - I f E L K E l f

mit Namen und Charakteristik djr yiirzfiglicb.ten nnd prachtvoll»ten franzósiscb-.a 
nnd bollan iseben PI. -grR«sen ans atlen Jattnng m:

12 StOik in 12 Sorten fl. 2 50 Stiłck in 50 RSrfeiJ fl- 8
5 » a 25 B „ 4  1 ,700 „ ,  100 B , 1 5

Penerblflbbare Nelkensamlinge, starki Pfla-.izen, 50 Sttłok fl 8 50, 100 Si jok fl. C 
___________________ Auf Ve-'angen Preia-Courańte portofrei._______ i078 I 8

16— °0  
f i - 1 4  ,

1 0 -1 7  ,
7 -1 0  „
5 -  8 ,
3 -  4 ,
4 - 7  ,  ‘
8— 8 „ 

epesobności n «. ge
na moią firnie

■ — PWSWB—

■ W a ż n e
dla sprzed? iących maszyny dc szyc.r 

Najtan_z ■ 1 lajiep.ze źródło do 
kupna części składowych do maszyn 
do szye:a, czółenek, igieł, pasków i 
toi rów metslowycb wszelkich .yste* 

mów w składzie fabrycznym:
D.  T E  1 IT E R ,

Wiedeń, *711., Sigmund.gaste Nr. 6.
Lustrowane cenniki b-rtewnej 

sprzedaży na żądanie bezpłatnie i 
franco. 1144 8—12

W
Odszczególnioao dwoma medalami asługi i listem pochwalnym

A ntilenttlla
Pod gwarancją, że w 25 dniach najmocniej rozwinięte p i e g i )  

opalenie słoneczne i  p lam y w ątrobfane pod działaniem te- 
go znakomitego środka bezpowrotnie giua „A* ileutila“ jest zupeł
nie nieszkodliwą, nadaje twarzy białość, delikatne 1ć i przejrzystość.

CeDa 2 zh .
Jan Ihnaifnelcz,

mayiuer farmacji i zaprzysięgły chemik, sądowy 
Lwów ul. Kopernika l. 3.1695 1 -?

Zakład gospodarski na wszechnicy
W  L I P S K U .

Początek letaiego kara a naznaczono na dzień 19. kwietnia. Pro
gramów i planu wykładów dosiad można a podpisanego.

1079 1—1 Dyrektor: Prot Dr. BLOMEYER.

W  d o b r a c n

W ysock ich ,
od dnia

Na porę wiosnnną 
!K 8 0

polecam roluicrej, publiczności pod gwa- 
ram ją ' 1 »zełelłfą końst nkcjr iłóg 
Baj 1, rtewniki-wszelkicgo rodzaju, ,ćz» ^ 7 L u S a . '

powiecie Jarosławskim, są 
1 . lipca 1 8 8 0 ,

2  f o lw a r k i
do wydzierżawienia:

Folwark A ziemi ornej 460 mórgćw 
łąk 140 mor, pastwisk 6 morgów; 

Folwark B ziemi ornej 420 morgó” , 
łąk 75 morgów.

Oba folwarki położone blisko kolei

do aiewn koniczyny, pi-mpy do gnojówki 
okopywi^te do bufuków,

. Berthold KrausT
Fabrykę machin roinic*yck Frag 

Bubna. 1075 8—8

Do sprzedania 
abryka machin i narzędzi

ro ln iczy ch
100 metrów od dworca kolejowego 

w  K O Ł O M Y I ,
z kompletnem urządzaniem, tokarniami, 
naczyniem kowalskiem , ślusarskiem i Bto- 
larskiem, lejarnią że* z 4ma budynkami, 
'oprócz 2 szop na okład machin), motorem 
wietrznym, młynem i transmisją do poru- 
łzaiia różnych machin, studnią, piwnicą, 
>grodem owocowym * warzywnym, wszyst- 
co w najlepszym sianie , pod korzv,t;.em' 
warunkami jest z wolne ręki zaraz do 
sprzedania. 1676 1- 2

Bliższa wiadomość: Bolesław Bi- 
'pski, poczta Gweździec.

Walne zebranie
spółki akcyjnej

t e a t r u  p o l s k i e g o
s  ogrodzie Potockiego w Poznaniu.
“ibędzio się w hotelu francuskim w dniu 

* 4 . b ,  m . o godzinie 4tej ho nołudnin. 
na które akcjonarjnszów Spółki Bada nad
zorcza zaprasza i podaje porządek nastę

pujący :
1. Zagajenie w. zebrania przez prze- 

■»odniczączogo w Badzie nadzorczej i u- 
konjtytno anie binra.

2. O czytanie protokołu z poprzednie
go w. zebrania.

3. Sprawozdanie Bady nadzorczej.
4. Spra )zdanie dyrekcji “półki. ; 
6. Sprawozdacie slarbńika ze stanj

kasy.
6. Wniosek Badj nadzorczej o udzie

lenie pokwitowania dyrekcji.
7. Wnioski Bady nadzorczej i dyrekcji 

spółki.
8. Wnioski członkói 1681 1—2

B a d a  n a d z o r c z a  
spółki akcyjnej eatrn polskiego w ogro

dzie Potockiego w  Poznaniu.

1 inne
z a s t o s o w a n e  d e  ś w ią t .

O  k a ż d e j  p o r z e  
ń| n a jsm a c zn te jn -a  k a w a , herbata,

Warunki udziela Zarząd dóbr Wy - 
lockich , pocud Radymno. 4099 1 - 9

R e a l n o ś ć

3 ,̂ pry uo Waue
u yg ien iozn  o 
niezawodnej 

skuteczności za-
 ̂      pooiegająoo je-

dyne które leesy «ez źadnyen innyct, intarstr- aię we wazyafbioh apto
aeb na kuli ziemskiej; w.Paryżu s j  I. Ferró, aptei jirza f02 ulicaBicMfeu; r? 

L row 1 w aptokaeb pp. Krzyża: igwśkJegoi [ooor E&ygiaękj, Mikolasaa i Z. Buoh 
ł», w Era. iwie TrŁrtczyńskieso i Bedyka, w Czeruioweaoh Goliohov»!h«w,

34:>« 41-  Sn

O O O O O O G  j ł O O C O O
16 minut od miaste żkc powiatów igu po- 
ł 1 żona, składająca Się i 74 morg ;w prze-

Oficjalistów prywatnych,
B zą d ró w . ek o n o m ó w , ra ch  

m istrz ó w , p isa rzy  ckoią.,
Nadleśoicsyob i leśnicrycł

egzaminowanych
guwernerów i guwernantki

i>>kot i
wszelką służbę dworską

p leoa
BIURO W YW IADOW CZE

J .  P o l i ń s k i e g o
Lwów ul. Karda Ludwika l. 5 

Biuro wywiadu e aię bardzo dokł-t- 
dnie-tak o zdol> ościach jakoteż o koc

u ło  roli , 11 morgów q 2 5  sążni sisnożęci 
stawiska, 4  morg: 19 Ó  ’ ui ogrocn koł 1 

domu i w stawisk n, ma: obszerny dom 
mieszkalny, stodołę, szopę, atejnio wozo 

wnię i dr^wi tnię , kurnik , karmniki, pi
wnicę, spichlerz, .jtyn wojny o 2 kan. i -  ' 

tt sh t cbałhpą od 1878 do 1877 nowo 
pooudowfine, jest każdegr czasu do naby 
da Bliższa wiadomość K .  8 . po-te-ro- 
jtante. Lrów. 168C 1—6

dnieie kandydatów, którzy aię do niegc 
o obowiązek zgłaszają poleca zatem tylko 
dobrze nkwalifikowanych pewnyoh. Prz
o 01

zamówieniach
inatrutoję.

npraaza aię o dokładną 
1298 1—?

Sprzedaż wina
w ł a s n e g o  c h o w u .

Kolosalna wyprzedaż
nowe wytuuslenych-bel(ijskieh

pateiit rewolwerów i strzelb lefoszówek

O O O c
daż «

a n jc io  u i u  p a ien i. r e w o lw e ró w  im jni, o s ir z a ło -  
z gw intow anęi iufka, sztuka w  s 'k a tn łc e  p eknej 

r«r<g z  patronam i 4.50 i 5.60 (te  s^me kom pletne 
szem i d rzew ca m i. O T R Z E L B l perknayjne, je d o o -

Po n lew az la bryka p otrzebu je  pieni^day, w iy e  sie  sp rzed a je . K to potrzebn ie  
dobre j b rom  p ie ca  s ię  z kupnem  sp ieszy , gd yż  taka  sposobności nie nadarzy sio  
w ięce j w  ży c ia . je s z c z e  do n ab ycie  k ilk a  patent, r e w o lw e ró w  7mlm, 6fitrva ło- 
w e , na 60 k rok ów  ce ln ie  b i ją ce , z a *
3 9 '1 a 4.50 lops s , 9 a | a  rew olw eru
lZm|oa 5 i 0 at,f opatrzon e D ajlej szem i i   _______
ru row e 5, 0 i 7̂  z ł . ,  te sem c du beD św ki 10.50, 12 1 14 z ł. W szystk ie  z lorkam i 
dam aseenok iem i. P e  6  i 0 z ł. na p ięk n ie jsze  rew o lw ery  dam skie, małe do k ieszen i 
p rzy  kam izol e, 6 s trza łow e  z patronam i. S trze lb y  le fo szów k i z L& ttich, n a jn ow sze j 
k o n s tru k c ji, z lu f kam i g w in tow a n em i dam aseeiisk iem i i o fn a low em i. s z t o k .  20.50, 
24, 28 * t., w yrzyn ane i  n egra w irow a n o  z g w a ra n c ją  z ł  0.5o <ło 12.50 n a jlep sze  s a 
lo n o w e  s trze lb y  F lob er la , od ty lców k i do n a b ija n ia  k ap slam i z ku la , patronam i 
Iru tow em i, g w a ra n tow a n e . Do te g o  t a r c ie  z  że laza .

W szy stk ie  a rtyku ły  m yśliw sk ie  w 1 1 4 6  1 — 6

we
Compt>ir fttr Handel nnd G^werbe
Wiedniu, Ferdinandslrasse 11, o  ichody, 3. piętro.

Snstytid Francuzki.

Zatwardzenia
zapobiega się i leczy przez 

Pigułek roślinnych CAUYAIN4
nwpteywa > przci lekariy francuskich 

i ig iu icaych  id lst 30 nwsie s wic 
kiem powodicntem, ponieważ ład się 
wyłąosnio z roślin, nie sprawiają rsoiąęia 
ani Kolek i mogą »ię ażywać jako środek 
orzeźwiający, oozyszczającr krew lub apra- 
wuiącr przeczyszczenie. Metody użycia w 
polikim języku. W Paryżu p. Behaut, rue 
ot. Quen«in ,24. Wymagać należy ̂  aby 
plguId Caurama znajdowały ale wo flakc 
nkacb, włożonych w pudełka kartonowe, 
•żeby na kaidei pigułc znąjdował aię na
pis Oomtain. 1004 2—V

W Paryżu p. Behsnft EUnb. rue Bi. Dem* 
Dostać można we L w o w ie  w aptece

j:
w K r a k o w i e  w aptekat* ftp, J. Tran 
czyśskiego i W. Bedyka; 
w apt r. akiewi a g

Niżej podpisany sprzedaje po nai+ iń-1 
szych cenach niżej f mienionych, i ' r  i t r u - !  n  r b O O T l
szej jakości wina ze staoji: M ls t e l f t a c h  V V W V I

w Niższej Ansirji , a t o : 
białe wino z roku 1873 p„ fi złr.

> a * 1875 „  9 „
n ,  » 1872 ,  12 ,

czerwone zaś po 1 złr. na wiadrze drożej.
Wszystkie wina w snadrowych becz- 

a h po 66 8 litr. Z_ beczkę wiadrową 
polioza się własny koszt po 1 złr. ' 80 ct. 
i wysyła się -od 2 wiader i wyżej za po- 
braniem. Beczki nadesłane frar przyj-, 
muję po tychże samych renach
■626 i- Józef FrltSfd

wł«ścl< winnie w Mletolbach
fw Niższej Austrji).

WINO
Jiflgroda Menfyma..

CHINA
hcwrYOHi

Ż E L A Z E M

Profesaora Ossiana HENRT

W  * * «  ■ a a a i o w i w n a  W  D

apt.' ffj M. Sollak t Fr&zó
p ozr ani u 

W. BrodaoJi w

§ t $ r o w m a
w Olchawii-w

poczta Niepołoi .ce, at_oj1 kolei Bochnia, 
sprzedaje każdego t. su

wyborowy ser
na sposób limbnrski ' 
miarkowanych cenach.

jegiełkscb po u* 
fl86 1—  8

Najlepszy ze środków żelazistych, najskuteczniejszy z wytworóc 
wzmacniających. Szybki skutek w bladaczce,  niedokrwistości, białych 
ipławach, wyczerpanie sił, oaólnej niemocy, etc.
m r a r m y j k  j l  a a i .  j i j i m ,

P A U L I I t i l A - F O f  ^ H I E K  jest od roku 1840 jedynym 
środkiem przeciw migrenom i newralgiom. Pół paczki rozpuszczonej 
w łyżce wody ocukrzoi.cj wystarcza do ukojenia najgwałtowniejszego 
i,ólu głowy beż najmniejszego niebezpieczeństwa.

IJwAiłA — Powodzenie tegc jroakp wywotM» łlele nzłladownictw bez wsrtoścl 
i sku iku  lu b  szk od liw y ch .
w 1'AHYŻU, ulica d’Anjois-St.-Honork, 66,1 wę wszystkich wa‘ l̂ejszych aptekach, 

łfo Lwowie w apt. P MiŁolaacha; w Czernfewcgch w apt, Golichowskiego.

Folwark Kniażę
m a  n a  s p r z e d a ż

S w iń k l rasy Yorkschyr jesienne z 
r. 1879 i zimowe z r. 1880. 

Buhajki bernery 14- i 10-miesięczne. 
Groch biały duży włoski,
Groch „ B angielski (Yictoria), 
(po 16 zł. w. a. za 100 klg. loco Kniażę). 
Groch żółty drobny paryski po 14 zł., 
Jęczmień belgijski po 10 zł.,

(za 100 klg. looo Kniażę). 
K arto fle  różnego gatunku gorzelniane 

i do zwykłego użytku domowego 25 
klg, po zł. 1 50 i po 2, 1. Kniażę, 

Cena worka na 100 klg. 50 ct. w. a.
Zamówienia uskutecznia Zarząd 

dóbr Kniażę (poczta Kniaze) za pO' 
przedniem nadesłaniem naleźytości lub 
też za zaliczką kolejową. 1677 1—2

Na święta Wielkanocne
p o le e m  n o w o  u r z ą d z o n a

C ukiernia Jana M iillera
przy placu Mariackim,

najsmaczniejsze

Przekładańce , Baby parzone , Kołacze, 
Torty, Mazarki, Serniki, Makowniki i

marcepany.
Najpiękniejsze Pisanki, baranki i inne piękne okazy

168» 1- fi
w a zi o  r j
, cz e k o la d a  1 lo d y . M

Cierpienia gośeowe, reumatyzmowe 
i cierpienia nerwowe,

wszelkiego rodzaju, jako ta: bole nerwowe i reumatyczne, tudziei rwanie 
w twarzy, migrenę, rwanie o uszach, reumatyczny ból zębów, bole w krzy
żach"i stawach, t lanie w r  inkach, bóle w biodt ih (Ischias), reumatyczne 
a ktacje serca, turcze w żołądku i spodnich_ częściach ciała, powszechne 
osłabienie ciała, drżenie, osłabienie muszkułów, bóle o zagajonych ranach, 
porażenie itn. uspokaja i leczo w nadzwyczaj krótki » czasie użycie przez 

apti karzy J u l .  H e r b a b n y  w «  W i e d n i a  
z ziół leczących wysokich Alp przyrządzony ekstrakt ro&inny

N e u r o x y l i n
Neurozylin używa się do wcierania i objawia swoją bole aspakajsjącąle aspakaja

skuteczność zaraz po użyciu, nawet w wypadkach zastarzałych, gdzie nie po* 
magają żadne narkotyczne środki, przynosi wktótce algę. Nadzwyczajną skute-

szplta- 
prak-

ozność tego preparatu .ypróbowan^ w cyw ilnych 1 wojskowy* 
ach w wypadkach uaju; , irczyw szugc gośćca i * n zmu a

| tyce oa dainii zyskał ten środek wzięcie. Neurozylin p id wzglęaem pewnych 
| i ■ ^zrównanych skutków jest niezawodnym, czego dowodzą mnogie najrzetel* 

niej ize wiadec w a sL wnyoh profesorów i lekarzy w kraju i zagrani 
dzież listy dziękczynne tych, któr m- twe wyzdrowienie uwdzłęoiają.

P lsn n . u sn a n la .
Do pana Juljusza Herbabny, aptekarza we Wiedniu.

Upraszał a dołączoną przy niniejszem kwotę, przysłać mi ano.wu 6 
flaszek Neurozylin, mocniejszego gatnnku. Miałem dwa znaczne napady goś- 
cowo, i nie mogłem się przy pierwszym trzynaście, a przy drugi otm ty
godni prawie ruszyć. Fonieważ wszystkich możliwych środków nadaremnie 
używałem, polecono mi w końcu pański Neurozylin. Teraz donoszę panu. że 
po użyciu pierwszych dwóch flaszek tak dalece wyzdrowiałem, że swobodnie 
i bez przeszkód t bez bółito mogłem chodził i sprawy moje załatwiać. Takie 
innym pomógł bardzo szybko p„_._i Neimz/lin.

Bergreichenstein, (Czechy) d. 8. marca 1879.
J. H. Simłick, posiadacz fabryki zapałek.

Ceny flakonu (zielono opakowany) 1 zł. gatunek mocniejszy (różowo o- 
pakowany) na gościec, reumatyzm i porażenie 1 zł. 20 c., przy wysyłkach 
pocztą 20 ct. za opakowanie.

Główny skład wysyłkowy dla prow incji: we Wiednin, apteka „zmn
armherzigkeit“ J .  H e r b a b n ;  - Nenhau, Kaiserstrasse Nr. 90.

Takowy nabyć można we Lwowie w aptece pod „Srebrnym orłun* 
Zygm. Buckera i w apt. Piotra Mikolasza, w Krakowie w apt, Ernesta 
Stocbmara, w Brzeżanach w apt. B. Dembińskiego. w Czemiowcaek 
u Golichowskiego, w Drohobyczu w apt. L. Dohrzynieckieeo. w Jaro. wit 
u J. Boh ma, w Suczawie d  N. Karaczewskięgo.___________  I047i  Iwft
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Ceny staników t  
Senture

o  8, 1 0 ,1 2 , l ł : 
o 16 zł. a. wQ7Kfi «  9

po 6, 8, 10 do 12 zł.
Przy zamówieniach listowych nprasz . się 

o puysł&nia miary w centymetrach : 1. o- 
Oiętość piersi i g  bieta podramionami wzię
li 2 objętości kibioi, Sci objętości biod°r, 
tta długości od mieisca podramionami do 
IfiWr-f Miaro należy hrać po gnkni,

FOSFORAN ŻtLAZA
P. Ł E R J lR ,  Doktora UmiejętnoAd,

8, ulica Vivienne „

ilaziatrah^S
sych ii

Środsk tsn w stanls ciekłym t sm&ku Żadnego, pod j  da nar mt 
wsob, pi« Im yyrabi»lv* krew i kosd. Ze wszystkich preparatów żel* 
oa njjwlgcej racrjonałay i dlatego to przyjęty ostał przi * nakadait i ą  t  B*—i dobm .ii u tac jt1-- .m .-—-w# .atodyah panienek deUkafcnych, których 
rozwój' dała J« "diy, lub i  tał spóż-lony lit. pań oiarplaoych a aieznoSn ąd i 
' iądka, podiodząca zJiln tczki, wynis. tłial l> upławov lut brakn regularności,
dla dzieci bladych, 3tlej budowy i Blikaaiycb i dl wszystkiob oaób ołarpiłoyd) 
z nieduzi lst 1 Skuteczny, sz bko działający, in — być zniesionym przez najdelika
tniejsze żołądki, Środek ten nie f  raw<a ani zatwardzenia, u i  nie działa szkodliwi, s zęby.
Oto są przymioty, “ '— '■ —1— :------

Dla unikniiuniknienia
wy francuzkl koloru niebieskiego, stosownie c prawa 12tt Listopada 187! 
fabryczna i pod iis G RIMAULT et COMP. z najuswaty się na jednej etyk 
.  Dostać można w głównych aptekach w  l-O&SCE 1 w A UBTRYl

kede.

We Lr-owie 
kora i J. Betnera.

tio naDycia w aptt i t  |ip J/iocrn ousuiui-1 L . Kuc-

O i-iw•=>P-
i i

E  U  C  A  Ł  Y  1?
ESE N CJA d o  U S T,

przez d r .  C . M . F A B E R A , ces. meks. lekarza przybocznego i t. d.
B E 8 I N P E  K C I J M O - A S T I S E P T Y C Z S Y

środek k o n serw acyjn y i prezerw atyw  13
d o  l i y g i e u l c z n e g o  p i e l ę g n o w a n i a  i  o c h r o n y  w p ł f w * »  m ł a z m a t y c s n y c h .

P ie r w s z y  i  je d y n y  p r e p a ra t , w k tóry m  odw on ia jąee i  antlscptycau®  w łasności au stra lsk iego e u ca ly p iu s  
g loba ln a  s a  p om ocą  w ła ś c ii ig o , p r c e z  dr. C. M. F a b er*  p a ten tow an ego  p ostęp ow a n ia  « u e ,a,le M

spotęgowane.
S k u te cz n o ść  i  u ż y c ie : 1. Niszczy wszystkie grzyby x mikrobie w nstach, n e dopuszcza psnci_ aię uębów,

jest najpewniejszym środkiem na ból zębów spruchniałych. _ 2. Jiost najskuteczniejszym środkiem ochroph*r* «r*e: 
ciw d y f t e r j l .  3. Rozprószona w pekoju tó twych et i odświeża powietrze wydając o z o n .  4. TJsuwh kaźdr 
nieprzyjemny odór oddechowy natychmiast nloszhsdnwie. . . .

Wielka liczba pierwszorzędnych e iropejakich znakomitość medycznych potwierdziła w swej praktyce wybitni" 
skuteczność leczniczą encalyptnSR Bliższe "  7®'®-1 j e i  tta feon n  1 z ł r .  » 0  c t .

W zapasie we wszystkich znaoziifejs*7cb aptekach *  austr. weg. monarchii. Zamówienia nprasza się adreso
wać: dr. C . M . F a b e : w - Y ł e t o i u .  lnb do głównego składu wysyłkowego;

F  T G r ie n s t e id l ,  W ien, I. Sonnenfelsgassu Nr- 7.
W e L w o w i e  do nabycia w handlu Alfreda Dzikowskiego, Marcina Mtillera; w aptece Jakóba Belser 1 

Zygmnnta Buckera. 1068 1 -  6

A H a d e m l k
Bliższa wiadc

t  t  t t

-—  ---------------------------------------------------- poszukuje i> kej i na wsi. Bliższa W-n

Znakomite poem fasfy

jest 1006 8-

Mąeiki lyśowa
T ływ otow acit % BisutatiM 

dla tsgo to daiałe ęmęłliwie na skór? 
nleśestrseźaua pntyitąje .o

CiOdO, nadaje
eene śwletoeó naturftlaą.

OH. F A Y
Magazyn i l rf hei w Paryżu 

t. na nlley <* in Pali,
Dostać można w mngnzynach galnntnr 

PP. Kamila BtrzyłowftklefO, Lnosa Frtn 
tneha Diikowskief ł TaUa w aptnen p. 
Knyianowskiego ohńk Irygidak i w apt' 
P. Mikolucha, w Cimri-wcah w apta 
J. Golicho wsldcg

H e z  fc>olu 
I b e *  w strzy k lw a n fi

- .  proeszkadzających łraw!
etn, tndr bei oberófe nestyssysk i
prierńranf (n », wylecaa według
f-ncłnłc i m| metody, doświadczonej w 

ntoalieiopyoh wypadkach 
w p ła w y  m n o«m ew «, 

lak świeżo powstałe, jakoteż 1 - ec ac- 
*taraałe aatur»lnie gruntowni# 1 seybko 

D r  H A l i f ^ A l I ,  
oiłonek Lekarskiego Wydżiąłą, [ 

w wiadnlst Stadt Halneharger* n it; 
dawnie. leeaStedt SaiJersmma M*. II.

Wyleczą także wyrzuty kórne, *we- 
ienia, u fła w y  a kobiet, bladac*H 
niepłodność, upławy-. 5112 S - ?

e s ła b ie s ie  m ęa k le , 
bez wyrzynania i bez wyp*larł“ równie 
ioay l y f l l i s  l  w gm  ly rffiBał- 

r a d a ą j l i  za pomocą korts- 
(iondenoji. "a dyek?eoję ręczy, » u h  

la*^ wysyln bezzwłocznie lek»rstws

K a i r t o r  w y m i m y
0. k  uprsynr. gsiUs.

akcyjnego Banku -hipotecznego
kupuj* i spntadr ’ - 

w * * y * t k l ©  R f e k f S i  m i n e t y

w a n m k a ffli a a jp r s y s lg p a ie ja a s R i

i'W \i L I S T ¥  l i i p ® t © e s p ? .5 ,
która według praw* s ta Ś  1. lipoi 1668 Ds. « p . XIXVMI. V, S8, 
* tajw, poat- a dala 17, grndr s 1871, mogą'byś użyto do lokowa 
u*  kapitahh, fu « i  *owf«h, pajsinraj- , kwoyj małieiiki?h wojsko- 
wyeh,, na kancje złntbowo i waóćj, - -są  z  tymiż feaatorso do nabycia.

M T ^  Wwyttkis pelaesiUla a paO; iiaji wykonają się swłoctuJe 
ro  kiraia dziannym, bas doliczonic, prowizji, 1808 4—1

L. 8387.

Ces. król. iiprzyw.j r v

p lic y js b t i ko lą Ka ro la  L u dwika.

D O M E S I I I M C .

W taryfach dla ruchu zbożowego rumuńsko-galicyjsko- 
niemieckiego, zaprowadzonych z dniem 1. a względnie 20 sty
cznia b. r. zaszły niektóre modyfikacje jak np. zmiaLa taryfo
wania artykułu aelód  ̂ jako też prostujące podwyższenia po* 
szczególnych pozycyj frachtowych pod wzgiędem czego udzie
lają bliższych wiadomości nasze stacje związkowe.

Wiedeń, dnia 28. lutego 1880.
Generalna, dyrekcja.
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Wydawtf i ułaacidete J. Dounuuua i ŁGmmmm- OdpowijwUialaj r«dAktor J. DobnuM ^


